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Metody w radjoszkolnictwie
W n-rach 10 i 11 z roku ub. autor poniższego artykułu najpierw 

wykazał możliwości wykor zystania radjofonji dla szkolnictwa a następ­
n ie— przedstawił nam stan szkolnictwa radjowego w głównych pań 

stwach europejskich. Obecni e wykłada o metodach nauczania przez radjo. 
oraz o zakresie stosowania radja do celów nauczania metodycznego.

D r. H ans Behle ogłosił jeszcze w ro ­
ku 1929-tym sw ój a r ty k u ł w , .W estdeut- 
scher-R undfunk“ , w k tó rym  słusznie 
przew idyw ał, że rad joodb io rn ik  i głośnik 
w w iększości w ypadków  n ie zdo łają  n igdy 
zastąpić nauczyciela i że należy  tr a k to ­
w ać rad jo fon ję , przystosow aną do celów 
szkolnych, ty lko  jak o  po tężny  środek  po­
m ocniczy w w ychow aniu i nauczaniu 
m łodzieży i zaniedbanych w w ykształce­
n iu  dorosłych.

K ró tk i przeg ląd  dotychczasow ych w y­
ników  zastosow ania rad jo fo n ji do celów 
nauczan ia zagranicą, opublikow any przez 
nas w Nr. 11 „R adjo-A m atora Polskiego" 
z roku  ubiegłego, w skazu je  rów nież na 
to, że w rad jo fo n ji szkolnej nauczanie 
znalazło nową św ietną form ę pom ocy n a­
ukow ej i że w tym  k ie ru n k u  w łaśnie n a j­
b a rd z ie j się rozw ija  i postępu je  coraz 
ściślejsza w spółpraca ra d ja  i szkoły. 
U padły ostatecznie obaw y, o ile gdziekol­
w iek pow staw ały, o to, że głośnik w sali 
w ykładow ej s ta je  się konkuren tem  n au ­
czyciela w tak im  np. stopniu, ja k  głośni­
ki w kinach  s ta ły  się k onkuren tam i or- 
k iestralnycli zespołów. W szkolnictw ie 
nauczyciel-w ychow aw ca znalazł w rad ju  
nowe i w w ielu w ypadkach  św ietne n a ­
rzędzie w ykonyw ania swego zawodu. 
U stalenie te j  p raw dy  pozwoliło n a  usu ­
nięcie ostatecznych przeszkód n a tu ry ., 
m en talnej, co znacznie u łatw iło  postęp 
ca łe j spraw y. Zgrom adzone przez nas. 
bardzo zresztą n iekom pletne n ieste ty  ma- 
te rja ły , pozw alają  ju ż  dziś zrobić p rze­
gląd szeregu wniosków, k tó re  zostały 
w yłonione z p ra k ty k i w spółpracy  ra d ja  
i szkoły i k tó re  posłużą z czasem jako  
baza dla opracow ania sp ec ja ln e j m etody­
ki nauczania przez radjo,, w zględnie przy  
jego pomocy.

Zastosow anie i sposoby w ykorzystan ia 
ra d ja  w szkole są b ard z ie j różnorodne

niż się to napozór w ydaje. D ążąc do pew ­
nego usystem atyzow ania m aterja łu , k tó ­
rym  rozporządzam y, postaram y się na 
tern m iejscu omówić ty lko  zdobyte do­
św iadczenia w tych w ypadkach, gdy 
rad jo in s ta lac ja  szkolna je s t używ aną w y­
łącznie ja k o  środek  przenoszenia w ykła­
du, odbyw ającego się w odległem  m ie j­
scu (naprz. w radjorozgłośni) do d ane j 
k lasy  w szeregu zakładów  szkolnych. Jest 
to  n a jb a rd z ie j rozpow szechniony do tych­
czas sposób korzystan ia  z ra d ja  w szko­
le. W ybitny pedagog-specjalista  w y­
głasza w yk łady  w określonych  godzinach, 
odpow iednio zastosow anych do rozk ładu  
zajęć pew nej g rupy  szkół, a  zainstalow a­
ne w odpow iednich salach g łośniki z od­
b iorn ikam i um ożliw iają słuchanie tych  
w ykładów  w różnych m iejscow ościach o 
te j  sam ej porze. W ygoda w tym  w ypad­
ku  je s t oczyw ista, lecz ro ze jrzy jm y  się 
w zdobytem  dotychczas doświadczeniu.

Mówi ono przedew szystkiem , że w y­
k łady  rad jow e nie mogą obejm ow ać 
w szystk ich  przedm iotów . T akie przedm io­
ty, k tó re  w ym agają  używ ania podczas 
w yk ładu  tab lic , rysunków , obrazów , m o­
deli i t. p. zasadniczo nie n ad a ją  się do 
tran sm isy j przez rad jo , aczkolw iek szkol­
nictw o niem ieckie poradziło  sobie w ten  
sposób, że odpow iednie ry sunk i i ko lek ­
cje  wzorów są przygotow yw ane zgóry i 
w yw ieszane, w zględnie w ystaw iane przez 
obecnego, w k lasie  nauczyciela, k tó ry  
podczas w ykładu , słuchanego z głośnika, 
w skazuje słuchaczom  kole jno  om aw iane 
szczegóły i t. p. Rzecz jasna, że n a jle p ie j 
je d n ak  do nauczan ia przez rad jo  n ad a ją  
się te  przedm ioty, k tó re  m ogą być w y­
k ładane w yłącznie w drodze fonetycznej 
bez ub iegania się do pomocy w rażeń 
wzrokowych.

D rugą tezą, w ysuw aną przez p ra k ty k ę  
radjoszkolnictw a, je s t to, że rad jo w y k ła -
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■dy mogą być w ygłaszane ty lko dla tak ie j 
k a teg o rji słuchaczów, k tó rzy  p o trafią  od­
pow iednio skupić sw oją uw agę na s łu ­
chanym  w ykładzie. D la dzieci m ałych, 
m etoda ta nie n ad a je  się zupełnie. 
W każdym bądź razie w y k ład y  rad jow e 
m uszą być u trzym ane w tem pie i  w tre ­
ści n iezw ykle żywo, barw nie  i in te resu ­
jąco, aby  pobudzały  od początku do koń- 
•ca uw agę słuchaczów.

Trzeci w niosek ustala, że niezbędne 
je s t  bardzo s ta ran n e  przygotow anie z.i- 
równo ze strony  w ykładow cy, ja k  i n a u ­
czyciela . obecnego w klasie. T reść i fo r­
ma w y k ład u  m usi być uzgodnioną z góry 
między obydw om a pedagogam i, gdyż ro ­
la  nauczyciela d an e j k lasy  je st nie m niej 
w ażną niż ro la prelegenta .

Ustalono następnie, że nie wolno w y­
kładom  rad jow ym  poświęcać zbyt dużej 
liczby godzin i każdy  w ykład  nie może 
trw ać  d łużej niż 50 m inut.

Do n a jb ard z ie j udanych  doświadczeń 
w zakresie  zastosow ania rad  ja  d la  celów 
nauczania należy  zaliczyć dośw iadczenia 
z  następu jącem i p rzedm io tam i:

1. N auka języków  obcych.
2. His to r ja .
3. L ite ra tu ra  i je j  h isto rja .
i.  K rajoznaw stw o i e tnograf ja .
5. P rzyrodoznaw stw o z geografją  na 

czele.
6. T eorju  m uzyki.
Do tego w ykazu  należy dołączyć rów ­

nież w ykłady  z dziedziny b iog rafji w iel­
kich ludzi, odkryć i w ynalazków , p ro p a­
gandy  idei pokoju i t. p.

N iek tóre z tych przedm iotów , ja k  na- 
p rzyk ład  — język i obce, te o rja  m uzyki 
i t. p. zyskują na technicznych m ożliwo­
ściach p rzy  m etodzie rad jo w e j tak  wiele 
że żadna inna m etoda nie zdoła z nią 
konkurow ać. Dowiodło tego dotyclicza 
sowe doświadczenie.

Ustalono następnie, że nauczycie) 
p row adzący  sw oją klasę, pow inien żądać 
•od słuchaczów  robien ia no ta tek  podczas 
w ykładu , słuchanego z głośnika i po w y­
k ładzie  om awiać ze słuchaczam i n a jw a ż ­
niejsze szczegóły. To niezw łoczne p o -  
w t ó r z e n i e  uczynione w innej fo r­
mie. niż. w yk ład  początkowy, prow adzi do 
ta k  doskonałego opanow ania przedm iotu

ja k ie  t r u d n o d a je  się uzyskać na 
inne j drodze.

N iezbędnem  je s t także, aby  radjo- 
in sta lac ja  by ła dobrze konserw ow ana 
i n ie  sp raw ia ła  niespodzianek podcza* 
wy kładów. Zalecane je s t w celu osw oje­
nia słuchaczów  z nieco odm iennem  
brzm ieniem  głosu, w ydobyw ającego się z 
głośnika, od głosu „żyw ego", urządzanie 
p rzed  rozpoczęciem  system atycznego w y ­
k ładu  — próbnego nadaw ania  w formie 
k ró tk ie j pogadnki pięciom inutow ej.

Rozum ie się samo przez się, że rad jo - 
in sta lacja  szkolna w inna należeć do n a j­
lepszych i że oszczędzanie na in sta lac ji 
kosztem  dobroci, nap rzy k ład  głośnikr, 
prow adzi do op łakanych  skutków .

D oskonałą pomocą d la nauczycieli 
i uczniów, słuchających  w ykładów  przez 
radjo , ja k  to w idzim y na p rzyk ładzie  n ie ­
m ieckiego szkolnictw a radjow ego, jest 
specja ln ie  w ydaw ane pismo na w zór n ie­
mieckiego dw utygodnika „Schulfunk". W 
tak iem  piśm ie, poza rozkładem  godzin i 
program em  w ykładów , w inny być um ie­
szczane (na pew ien czas p rzed  term inem  
w ykładów ). ich szczegółowe konspek ty  do 
wiadomości nauczycieli prow adzących po­
szczególne k lasy i w szystkie niezbędne 
rysunki, fo tografję  i t p. Pismo „Schul­
funk", k tóre posiada już  pow ażną p ra k ­
tykę, w ypracow ało doskonałe m etody p u ­
b likacji tak ich  pom ocniczych m aterja łów  
d la w ykładów  rad jow ych.

M usimy zresztą zaznaczyć z sa ty s­
fakcją. że w Polsce rów nież osiągnięto 
pew ien postęp w te j dziedzinie. „Polskie 
R ad jo", ja k  wiadomo, poświęca pow ażną 
ilość godzin w swoich p ragram ach  syste­
m atycznym  w ykładom  z dziedziny rol­
n ic tw a i gospodarstw a w iejskiego wogóie. 
W ykłady  te, prow adzone przez w ybit­
nych specjalistów , k tó rych  posiada sto li­
ca, są słuchane z wielkdem za in te reso ­

w aniem  przez rolników  we w szystkich 
dzielnicach k ra ju , a w w ielu w ypadkacu 
słuchane są „grupow o", przez członków 
kó łek  rolniczych. W ten  sposób sanu .izu t- 
nie pow stało w te j dziedzinie system aty­
czne, zawodowe radjo-nauczanie. Otóż w 
zw iązku z tą  system atyczną pracą zostało 
od p aru  już  la t  za in ic jow ane w ydaw nic­
two — specja lny  dodatek  radjofoniczny,
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w ydaw any obecnie w nakładzie ponad
100.000 egzem plarzy  i za łączany  b ezp ła t­
nie do w szystkich pism  rolniczych w P ol­
sce. D odatek  ten  je s t pośw ięcony w yłącz­
n ie podaw aniu  pom ocniczych m aterja łów  
do rolniczych w ykładów  rad jow ych, a 
m ianow icie: rysunków , fo tografij, wzo­
rów m atem atycznych, defin icyj, w y k re­
sów i t. d.

Zaw iera on też. konspekty  w ykładów  
i opisy szczegółów narzędzi, budow li it.p. 
M ożemy więc korzystać p rzy  organizacji 
system atycznego rad jo  - szkolnictw a z 
w łasnego krajow ego doświadczenia.

Jeśli m ówim y o m etodach nauczania 
przez rad jo , je s t rzeczą w skazaną zasta­
now ić się  nad ta k ą  zasadniczą kw est ją :  co 
je s t b a rd z ie j w skazane, czy słuchanie 
w yk ładu  w „g ru p ie“ złożonej z kilku, 
w zględnie k ilkunastu  słuchaczów, tj.  s łu ­
chanie zbiorow e p rzy  je d n e j rad jo insta- 
lacji. czy też indyw idualne słuchanie 
p rzy  osobnych rad jo in sta lac jach . Zgóry 
można było przewidzieć, że p ra k ty k a  u- 
stali, że dzieci do określonego w ieku i 
wogóle słuchacze n ieprzystosow ani jeszcze 
do sam odzielnego m yślenia i pracy7 nie 
mógą słuchać z pożytkiem  radjow ykła- 
dów inaczej niż zbiorowo, pod stałym  do­
zorem  i p rzy  s ta łe j pomocy, ja k  już  o tern 
m ówiliśmy, swego nauczyciela. W ykładv 
te w inny odbyw ać się w salach poszcze­
gólnych klas p rzy  ogólnej rad jo in sta lac  ji 
G dy je d n ak  chodzi o w yk łady  d la doros­
łych. posiadających  oczywiście tak i po­
ziom um ysłowy, k tó ry  pozw ala na pracę 
sam odzielną, to bardz ie j, być może. je s t 
w skazane indyw idualne słuchanie rad jo- 
w ykładów , p rzy  osobnych rad jo in s ta lac ­
jach  w w arunkach  domowych. P om ija jąc  
już  tę wygodę* że tak ie  rad jo in s ta łac je  są 
o w iele m niej kosztowne, indyw idualne 
słuchanie ma tę  zaletę, że odbyw a się w 
domu, a więc w ym aga ja k  najm n ie j w y­
siłku ze strony  słuchacza, oszczędzające­
go sobie konieczności regu larnego  uczęsz­
czania na w yk łady  poza domem.

Samo jed n ak  indyw idualne słuchanie 
w ykładów , ja k  w ykazała  p rak ty k a , nie 
w ystarcza w większości w ypadków , gdy 
chodzi o najlepszy  w ynik. Metoda radjo- 
wa nauczania posiada jed n ą  znaczną wa­
dę b rak  możliwości dyskusji. Ten brak

s ta je  popierw sze na przeszkodzie do usu ­
nięcia zawsze m ożliw ych w ątpliw ości i 

nieporozum ień, w yn ikających  z różn icy  
w sposobach m yślenia, m iędzy wykładow­
cą i słuchaczem , a podrugie nie pozwala 
na ła tw e u trw alan ie  się n iek tó rych  okre 
śłeń. defin icy j i t. p.. eo ta k  n ie trudno  
przychodzi w7 toku  przeprow adzonej dys­
kusji. O tóż p ra k ty k a  w ykazu je, że jest 
koniecznem , aby indyw idualn i słuchacze 
w ykładów  radjow ych. obok sporządza­
nych no ta tek  i sk ładanych  w drodze p iś­
m iennej spraw ozdań, wzgl. egzam inów, 
b y li zorganizow ani tak. iżby m ogli syste­
m atycznie stykać się ze sobą d la w y ­
m iany zdań i poglągów. jednem  słowem, 
d la p rzeprow adzenia n iezbędnej d y sk u sji.

Ten ostatn i w arunek  nasuw a pytanie,, 
ezy rzeczyw iście rad jow a m etoda naucza­
nia zasługuje na tak  w ielkie za in tereso­
w anie z naszej strony  i czy wogóle p o ez \- 
nione ju ż  dośw iadczenia pozw alają  orzec, 
że system atyczną rad jo-szkoła nie je s t 
pom ysłem  chybionym , a p rzedstaw ia ta ­
kie n iew ątpliw e w alory, które nas zm u­
szają dążyć do je j  ja k n a jp ręd sze j rea li­
zacji.

Pomimo trudności, k tó re  zostały w y­
sunięte przez dotychczasow ą p rak ty k ę  w 
radjoszkolnictw ie. a k tó re  m ają  często 
swe źródło raczej w nieopanow aniu jesz­
cze pobieżnie opracow anych m etod rad jo -  
nauczania, niż w sam ej istocie m etody 
rad jow ej. dośw iadczenie w szystkich k ra ­
jów , k tó re  już. p rak tyczn ie  rea lizu ją u 
siebie ide ję  radjoszkoły , przem aw ia za 
tern. iż. ta m etoda ma w ielkie zalety  i że 
rad jo fo n ja  w cześniej czy później za jm u7 
sta łe  i słusznie należące się je j  stanow i­
sko w dziedzinie system atycznego n au ­
czania i w ychow ania m łodych pokoleń. 
W w ielu w ypadkach i w zastosowaniu do 
tak ich  szczególnie przedm iotów , jak  nau­
ka języków  obcych, teo rja  m uzyki i t, p_ 
jest ona n iezastąp ioną zarówno w szkole 
jak i w nauczaniu pozaszkolnem , a w7 
dziedzinie dokształcania ogólnego i zaw o­
dowego dorosłych nie ma sobie rów nej.

P ragnęlibyśm y, aby  ta garść m yśli i 
w iadom ości o zastosow aniu rad jo fon ji d;> 
celów nauczania przyczyn iła  się do rea liza ­
c ji rad joszkoln ic tw a w - naszym  k ra ju , 

S. W. Bukowski
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S e l e k t o n  3
Doniedawna jeszcze wszystkie niemal odbiorniki bez wzmacniaczy 

wielkiej częstotliwości ( jak Selekton 3) posiadały tylko jeden obwód 
strojony, wobec czego selektywność tych odbiorników pozostawiała zaw­
sze dużo do życzenia. Odtłumianie, stosowanie anten aperjodycznych, 
reżektorów i t. p. było paljatywami. Wobec tego rozcinamy tę kwestję 
zastosowawszy w selektonie filtr widmowy, złożony z dwuch obwodów 
strojonych. Teraz na niedostateczną selektywność tego typu nikt narze­
kać nie będzie! A  zasięg i siła odbioru zostały prawie nietknięte!

P rzy  odbiorze rad iofonicznym  n a j­
w ażniejszym  problem em  je s t odbiór p ew ­
n e j dow olnej stacji, p rzy  jednoczesnem  
w yelim inow aniu w szystkich pozostałych. 
Rozw iązanie tego problem u, szczególnie 
w pobliżu stacji loka lnej, n ie jednokro tn ie  
p rzekracza n ie ty le  możliwości k o n stru k ­
cy jne rad jo -am ato ra , ile jego budżet. D la ­
tego też — w ynik i o trzym ane p rzy  m a­
le j ilości lamp doskonałą „N em odyną“ , w 
k tó re j zastosow aliśm y filtr  w idmowy, 
(ang. band-passe filter), zachęciły  nas do 
obm yślenia uk ładu  tańszego, pozbawio

m aksym alnej selektyw ności, czułość, siły 
i w ierności odtw arzania.

Że selektyw ność je s t ta k  w ielką — 
w skazuję n a  to f iltr  w idm owy (Rys. i) po ­
m iędzy obwodem  antenow ym  a sia tk o ­
wym pierw szej lam py, u tw orzony z ob­
wodów stro jonych  Li Ca i La C3. P rzy  an ­
tenach  o w iększej pojem ności, se lek tyw ­
ność jeszcze b ard z ie j pow iększa konden­
sa to r Ci, k tó ry  p rzy  an tenach  poko jo ­
w ych m ożna przem inąć. A więc nie m ając 
w odbiorn iku  wzm acniacza w ielk ie j czę-

l-l2v)

Rys. 1. Uproszczony schemat zasadniczy opisywanego odbiornika:

nego lam py ekranow ej, a zatem  i ko­
nieczności stosowania w ysokich napięć 
anodow ych a  k tó ry  w p racy  okazał się 
przew yższającym , tak  upragn ioną przez 
w szystkich selek tyw nością , w szystkie do­
tychczas opisyw ane uk ład y  o jednolam - 
pow ej zasadzie odbiorczej.

Ze schem atu załączonego na rys. I 
n a jm n ie j naw et zaaw ansow any ra d jr -  
araato r zrozum ie, że Selekton 5“ przy 
sw ojej prostocie pozwala na osiągnięcie

stotliwości m am y w nim dwa obwody 
stro jone w układzie filtrów-yrn!

S iatka lam py d etek to row ej o trzy m u ­
je  przez opór R napięcie dodatn ie z ba 
te r ji żarzenia, ja k  z tego w idać zastoso­
w aliśm y system  detekc ji t. zw. ..siatko. 
w e j“ odznaczające j się dużą w ydajnością 
W anodzie lam py  detek to row ej m am \ 
włączone rów nolegle: kondensator re a k ­
cy jn y  C w, k tórym  je st kom pensator oraz 
transfo rm ato r m ałej częstotliwości.
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P izy  pom ocy kom pensatora, k tóry  
ro torem  je s t połączony z anteną, jednym  
ze sterów  — z anodą lam py de tek to ro ­
w ej, d rugim  zaś z uziem ieniem  — dozu­
jem y  reakcję .

N ależy tu  zauw ażyć, że rotor, w spól­
nie z uziem ionym  statorem , stanow i ja k ­
by  bocznik rea k c y jn y  w zględem  obw odu 
Li Cs, k tó ry  zm ienia swą w artość od­
w ro tn ie p ropo rc jonaln ie  do zm ian re ­
ak c ji i, dzięki tem u, uk ład  ten  cechuje wy 
ją tk o w a  m iękkość w zbudzania się i za­
n ik an ia  oscy lacy j koło p u n k tu  k ry ty cz ­
nego reakcji, co um ożliw ia w yregulo-

n as tro jen ia  obw odu pierw otnego w fil 
trze  je s t zawsze znacznie m niej k ry ty cz ­
ną od ostrości n as tro jen ia  obwodu w tó r­
nego.

O m ów iliśm y obwód rea k cy jn y  lam ­
py detek to row ej. Rów nolegle do niego, 
pom iędzy anodą a katodą te j lam py, je s t 
w łączony transfo rm ato r m ałej częstotliw o­
ści sp rzęgający  lam pę detek torow ą z 
lam pą następną.

Lam pa d ru g a  je s t sprzężona z n a ­
stępną, t. j. głośnikową, także transfo r- 
matorowo. co d a je  pew ność dużego

Rys. 2. Widok wnętrza Selektonu 3 . i.

w anie reak c ji bez w zbudzania oscy lacy j 
do ostatniego m axim um  a to, ja k  w iado­
mo, p rzynosi nam  m axim um  zasięgu, siły 
odbioru  i... selektyw ności.

Rotor kom pensatora, w spólnie ze sta 
to rem  uziem ionym , stanow i kondensator 
zm ienny, w łączony rów nolegle do kon ­
den sa to ra  Cs. Zatem  każda regu lac ja  r e ­
ak c ji pow oduje odstro jen ie  obwodu Li, 
C„. Pomimo w ielk ie j selektyw ności u k ła ­
du odstro jen ie  to je s t n ieznaczne ze 
w zględu na m ałą pojem ność om awia 
nego kondensato ra  oraz n a  to. że ostrość

wzmocnienia, pozw alającego przy  ni ■ 
w ielkich napięciach  anodow ych na u ru ­
chom ienie głośnika, oraz osiągnięcia sta ­
łości p racy  w zm acniacza.

K ondensator blokow y Cs, w łączony 
m iędzy anodę lam py głośnikow ej oraz 
katodę, je s t filtrem  kondensatorow ym , 
służącym  do „w ycieniow ania" tonu głoś­
nika. W artość tego kondensato ra  dobie­
ram y eksperym entaln ie  w granicach od 
2000 do 10000 cm. T u ta j n a jlep ie j tr z y ­
mać się „złotego śro d k a"  co stanow i m. w 
4000 cm.
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O dbiornik  m odelow y został zbudow a­
ny z nas tępu jących  części:

t p ły ta  tu rbon itow a 550X180X5 mm-
1 deska m ontażow a 550X200X10 mm:
2 kondensato ry  zm ienne po 500 cm Cs 

‘Cs (Orso).

Rys. 3. Cewki L , i Li na fale krótkie. 1

2 skale 100 m/m średnicy  do kond. 
zm. (Ci C2).

i kom pensator C j  50 cm. (Selektor 
Radbc),

I skala 50 mm. do kom pensatora.
1 przełączn ik  falow y 4 b iegunow e 

(Orso),
1 gałka ze s trza łk ą  do przełącznika,
2 tran sfo rm ato ry  m. częst. o p rze­

k ładniach  j e  i j s  (Ervit, Polton),
5 podstaw ki do lamp, 
l podstaw ka do oporu,
1 w yłącznik żarzenia.

,5 kondensato ry  blokow e Ci =  10 cm. 
C 4 —, 500 cm. i C 5 =  4000 cm: (Eska).

1 opór 2 M <2 : R (Eska),
2 zaciski un iw ersa lne  (A. Z,). - 
2 gniazda telefoniczne,
10 m etrów  kabla,
5 w ytyczek anodowych,
2 końców ki haczykow e do ak u m u la­

tora.
1 m etr ru rk i izo lacy jnej,
20 śrubek  do drzew a 15 mm.
8 m etrów  d ru tu  m ontażow ego 1,5 

mm. średnicy.
kom plet cew ek (Q ryf — opis w yko­

nania niżej).
Poniew aż w ielu rad joam ato rów  po­

siada n iek tó re  z w yżej w ym ienionych 
części, może innych fab ryk , podam y dla 
o rjen tac ji k ró tk ie  om ów ienie n a jw a ż n ie j­

szych, k tóre to om ówienie zdecyduje ez\ 
posiadane części będą się nadaw ały  do 
budow y ,,Selektonu 5“ .

I) K ondensatory  stro jen ia  Cj i Cj o 
pojem ności po 500 cm. n a jle p ie j stoso­
wać pow ietrzne, a ze w zględu na w ielkie 
zgęszczenie fal w e terze—nabyw ać „loga­
ry tm ic z n e j to znaczy takie, k tó re  zezwolą 
na rów nom ierne rozłożenie stacy j na 
skali, n a  obydw óch zakresach  odbiornika. 
Szczególnie tyczy się ten  w aru n ek  kon 
d ensato ra  Cs. O prócz tego, pomimo w iel­
k ie j ostrości s tro jen ia  odbiornika, stoso­
wanie skal in ikrom etrycznych  p rzy  kon ­
densatorach  logary tm icznych  je s t zbędne

2) K om pensator C R posiada po jem ­
ność m aksym alną ok. 50 cm., k ró j pły tek , 
ja k  przy  w szystkich kondensatorach  re a ­
kcy jnych  je s t obojętny , należy  raczej 
zw racać uw agę na solidną budow ę elek l 
ryczną i m echaniczną.

G dyby ktoś nie mógł nabyć kom pen- 
atora, może zastosować na jego m iejsce 

zw ykły  neu trodon  o p rzyb liżonej po jem ­
ności, w łączając go m iędzy anodę i an 
tenę, chociaż w tedy nie będzie można 
uzyskać tak  łagodnego p rze jśc ia  punktu  
k ry tycznego reakcji, ja k  przy  kom pen­
satorze n aw et w w ypadku zwiększenia 
wielkości oporu R do 4 M 1)

Rys. 4. Cewki Li i Li na fale długie.

5) T ransfo rm ato ry  m ałej częstotliw o­
ści stosować w dobrym  gatunku, i o róż­
n e j przek ładni, k tó ra  przy  pierw szym  
może się w ahać od j e  do lU i p rzy  d ru ­
gim odpow iednio od Yn do 1 : 2,5. P rzy  
w szystkich niem al nowszych transfo rm a­
torach  stosowanie d ław ika po anodzie
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lam py d etek to row ej n ie  je s t konieczne. 
N ajlep ie j nabyw ać tak ie  transfo rm ato ry , 
k tó re  posiadają załączoną c h a ra k te ry s ty ­
kę w zm ocnienia z daną lam pą, przytem  
należy  w ybierać te, k tórych  k rzyw a 
wzm ocnienia w poziomym (prosto lin ij­
nym) przebiegu obejm u je  w iększy zakres 
częstotliwości.

4) 4-ro b iegunow y przełącznik  falowy, 
zastosow any w odbiorniku modelowym, 
można zredukow ać do 2-ch biegunów, 
t. j. przełączać ty lko  an tenę i . sia tkę 
1 lam py, natom iast końce uziem ione—bez­
pośrednio doprow adzić do przew odu uzie­
mionego. W tym  w ypadku  chociaż nie b ę­
dziem y całkow icie w yłączali cewek, je d ­
nakowoż nie będzie to w pływ ało na 
s tro jen ie  odbiornika.

5) C ew ki możemy w ykonać sam o­
dzielnie. W tym  celu należy  zaopatrzy'- 
się w d ru t 0,5 mm. w baw ełnie dla fal 
k ró tk ich  i 0,5 mm. w jedw ab iu  d la fal 
długich. C ew ki kró tkofalow e naw ijam y 
system em  bezśzkieletow ym  (ledjon) na 
w ałku drew nianym  50 mm. średnicy  o i I 
szprychach 10 mm grubości, p rzek ład a jąc  
d ru t kolejno co 2 szprychy. C ew ka Li po­
siada 36 zwojów, a L„ posiada 50 zwojów 
Po naw inięciu cew kę należy zeszyć g ru ­
bą nicią bezpośrednio na wałku, poczem 
szprychy usunąć i ostrożnie zd jąć z w ał­
ka.

1
1
kj'-i
*

Z 2  K ą  

i j K s  
L ,X ,

Li K2

_ Q

- 22 />7
- Li D5
-  L ,D 6

siada grubość 5 m. i średnicę 30 mm. 
Szpuleczki te sk le jam y  acetonem . Cew ka 
Li dla fal długich posiada 180 zw., cew ka 
L» — 100 zwojów-.

Sposób um ocowania, zarówno cew ek 
długofalow ych ja k  i k ró tkofalow ych  oraz 
ko lejność łączenia do końców ek 4-ro 
biegunowego przełączn ika falowego, po-

*
O

kj
VI

5
LX}ftO/-{3K,CKSf2 

C ,C 2 SJ.

Rys. 5. Przełącznik zakresów fał.

C ew ki długofalow e naw in ięte  są m a­
sowo, gdyż je s t to zupełnie w y sta rcza ją ­
cy sposób naw inięcia dla fal długich.

Szkielety sporządzam y, z celluloidu w 
kształcie szpuleczek. Boczki szpuleczek 
m ają  średnicę 60 mm: i I mm: g ru ­
bości. W ew nętrzna część szpuleczki po-

Rys. 6. Widok płyty czołowej odbiornika.

d ają  załączone rysunk i 5. 4 i 5. a także po­
k az u ją  fo tografje  i schem at m ontażow y. 
K olejność łączenia końców ek do p rze­
łącznika będzie ty lko  w tedy obow iązu­

jąca  w podanej kolejności, k iedy  k ie ru n ­
ki uzw ojeń cew ek Li i L» w odpow ied­
nich zespołach będą przeciw ne.

Po w ykonaniu  cewmk oraz skom pleto­
w aniu po trzebnych  części p rzy stęp u jem y  
do m ontażu „Selek tonu‘\  M niej zaaw an­
sow anym  rad joam atorom  załączony sche­
m at m ontażow y da w skazów ki ja k  n a jle ­
piej rozplanow ać p ły tę  rozdzielczą i u sta­
wić części odbiornika. P rzew ody należy 
uskuteczniać grubym  drutem  i daleko od 
siebie, n a jle p ie j w edług schem atu m on­
tażowego. Lutować bez użycia kwasu, 
n a jlep ie j posypując m iejsca lutow ania 
sproszkow aną czystą kalafonją. Bardzo 
dobrze i czysto lu tu je  kolba e lek tryczna 
op isana w Nr. 8 RAP. z r. (950.

Na końcówki cewek doprow adzane do 
p rzełączn ika falowego należy w ciągnąć 
odpow iednie kaw ałk i ru rk i izo lacyjnej, 
aby zabezpieczyć izolację od strzępienia 
się oraz niebezpiecznych zwarć.

Przew odów  wr odbiorniku nie izolo­
wać ru rk ą . N apięcia doprow adzam y ka­
blem  do m iejsc oznaczonych na schem. - 
cie inontażowTym. Po zm ontow aniu od­
biorn ika oraz spraw dzeniu  w edług za łą ­
czonych obydw u schem atów, zao p a tru je ­
my go w kom plet lamp. a więc:
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Philips: I i II — A 415 lub A 409.
III — B 409 lub  B 405.

T elefunken . 1 i II — RE 084 lub 
RE 144. III — RE 154.

T u n g sram . I i II — G 409 lub  G 412. 
lub G 407, 111 — L 414 lub P 414.

Po w łączeniu napięć, anteny, uzie­
m ienia oraz głośnika, zapalam y lam py i 
p ró b u jem y  odbiorn ik  na jednym  z zak re ­
sów. C ew ki ustaw iam y na fale k ró tk ie  w 
odległości od siebie m. w. 15 — 20 mm. 
na falach długich 20 — 50 mm. P rzy  o b ra­
caniu kom pensatorem  rea k c ja  powinę, i 
przechodzić łagodnie.

O ile okaże się że je s t n iedosta tecz­
na, albo wogóle je j b rak , należy zw ięk­
szyć nap ięcie  d la  lam py detek to row ej
lub zm ienić końców ki dołączenia je d n e j 
z cew ek do przełączn ika, ew entualn ie od­
wrócić cewkę, co je s t równoznaczne.

O  ile  reak c ja  okaże się zby t duża, n a ­
leży zm niejszyć napięcie anodow e lam py 
detek torow ej, lub lozsunąć cewki Li i J,s

Selektyw ność odbiorn ika m ożem y re ­
gulow ać sprzężeniem  (odległością) cew ek 
Li i L2. N ajściślej sprężone cew ki jeszcze 
dają  odbiór stacy j dostatecznie se lek ty  
wny, rów norzędny sprężeniu  autotrans- 
form atoroow em u 'A. W każdym  razie za­
wsze lep ie j je s t stosować sprzężenie m n ie j­
sze, gdyż oprócz podw yższenia selektyw

ności usuw am y także w iele iu te rfe rency j 
m ających  sw oje źródło w eterze.

W odległości od stacji loka lnej nie 
p rzek racza jące j 4 km., aby uniknąć e fe ­
któw  antenow ego i ram owego cew ek od 
biornika, n a jlep ie j je s t opancerzyć go, 
o k le ja jąc  c xh; sk rzynkę w ew nątrz oraz 
p ły tę  czołową, fol ją  m iedzianą lub cyno­
wą, opancerzenie to łączym y potem  ’ 
uziem ieniem .

„Selekton 5" próbow any w lokalu re ­
dakcy jnym  (5 km : od st. lok.) bez opan­
cerzenia. zarów no na 50 m etrow ej antenie 
zew nętrzne j ja k  i  5 m etrow ej pokojow ej, 
zezw olił na odbiór K óenigsw usterhausen 
w czasie p racy  s tacji w arszaw skiej, bez 
przeszkody.

Na falach k ró tk ich  selektyw ność
w prost kolosalna, a siła odbioru na oby­
dwu zakresach  w ysta rcza jąca  do zasila­
nia średniego głośnika.

O trzym ane w yniki, obok bardzo ła t­
wego s tro jen ia  odbiornika, og ran icza jące­
go się do obracan ia  skal kondensatorów  
Ca i Cs. gdyż rea k c ję  dzięki je j  ..m ięk­
kości" możemy ustaw ić na sta le : s taw ia­
ją  Selekton 5 p rzed  w szystkiem i odb io r­
nikam i o jednolam pów ej zasadzie od­
biorczej.

Zb. Witkowtk i ,

Płyty i pręty trolitowe.
Płyty trolitaxowe (bakelitowe) czarne

i w  d esen iach  im itujących  d rzew o.

C e l u l o i d  M ikroskale „ R A K O S “
w a rk u sz a c h , ru ra c h  1 p rę ta c h . try b o w e .

Biuro Agenturowe DANIEL LANDAU
Warszawa, Długa 26. Tel. 767-72 i 444-93.



ctr.  !2 RADJO - AMA TO R POLSKI

Nowa mała rurka braunowska 

do użytku radjoamatorów
Rurki braunowskie znajdują obecnie coraz większe zastosowana', 

ako oscylografy w praktyce radioamatorskiej przy badaniach i docie­
kaniach nad funkcjonowani em konstruowanych aparatów własnego po­
mysłu. Z tego względu aut or opisuje działanie nowej małej rurki braa- 

rowskiej,  przeznaczonej głównie dla użytku radjoamatorów.orcz podaje1 
wskazówki do korzystawa z tej rurki.

D zięki szerokiem u zastosow aniu la t 
ostatnich sta ła  się ru rk a  braunow ska je- 
uym z najw ażn iejszych  instrum entów  po­
m iarow ych dla w ielk iej i m ałej często­
tliwości. O prócz swojego znaczenia do po­
m iarów  la b o ra to ry jn y ch  zasługu je  ru rk a  
b raunow ska na szczególną uw agę jako  
środek pomocniczy p rzy  nauce i jako 
środek pom ocniczy dla am atorów . M ała 
rurka, b raunow ska. k tó ra  by ła p rzedsta­
w iona, po raz p ierw szy na o sta tn ie j w y ­
staw ie rad jow ej w Berlinie, zw raca na

cia od ru rk i b raunow sk ię j wszelkich 
wpływów ubocznych. T akie uruchom ie­
nie ru rk i b rąunow sk ie j je s t bardzo p ro ­
ste p rzy  użyciu najnow szego ty p u  ru rk i 
i należących do nie j aparatów  pom ocni­
czych. Pomimo tego dobrze jest, choćby 
w skrom nych ram ach, zaznajom ić się z 
techniką tych ru rek , szczególnie przy  
ew en tualnych  dośw iadczeniach z a p a ra ­
tam i anodow em i sam odzielnego w yrobu, 
przy  k tórych  te  ru rk i są zm uszone do 
pracy w najrozm aitszych  w arunkach.

Rys- I. Zdjęcie toiograticzne płomienia t atodowego^ wytworzonego przez rurkę braunowską.

siebie uw agę wieloma, bardzo d la nas 
cenneini. zaletam i.

Jako a p a ra t pomocniczy p rzy  naucza­
niu i p rzy  eksperym entach, ru rk a  k a to ­
dowa system u B rauna m a tę w ielką zale­
tę. że w szystko co się z je j  pomocą po­
szuku je je s t o d ra /u  widoczne. P rzy  d łuż­
szych badan iach  zostało w yjaśn ionych  z 
je j  pom ocą w iele spraw  odnoszących się 
do prądów  zm iennych a k tó re  dotychczas 
by ły  bardzo niejasne.

D obroć pom iaru, wzgl. jego w yrazis­
tość. zależy w znacznej m ierze od usunię-

Uwagi ogólne o uruchom ieniu.
W ru rk ach  braunow skich  należy  dążyć 

do . ja k n a j większego, a jednocześnie n a j­
bardziej intensyw nego prom ienia katodo­
wego, przechodzącego pom iędzy szpula­
mi. czy też p ły tkam i odchylającem i, (fotc- 
g ra fja  fig. 1). k tó ry  u d erza jąc  o pow ierz 
chnię fluo ryzu jącą  w yw oła tam  efekt sil­
nie św iecącego p u nk tu  o ja k n a ju rn ie j­
szych w ym iarach. W tym  celu muszą być' 
odpow iednio rozm ieszczone elek trody  wj 
stosunku do fluoryzującego ekranu . P rzy 
uruchom ianiu  chodzi więc o to. aby za-
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pomocą zew nętrzne j kon tro li napięć i p rą ­
dów, m ożna było osiągnąć cel powyższy. 
Jeżeli zastosujem y przy  naszej m alej 
ru rce  b raunow sk ie j nap ięcia anodow e od 
1000 do 1500 woltów, będziem y m ogli 7. ła t­
wością osiągnąć najlepsze skoncentrow a 
nie prom ieni. Powyższe napięcie anodowe 
w ystarcza do w ytw orzenia na ekran ie, na 
ty le  jasnego punktu , że będzie on już 
w idocznym  naw et przy  św ietle dzień nem. 
ale nie będzie jeszcze na ty le  silnym , że- 
by  pobudzić ek ran  do św iecenia w około

kolorem  ciemno czerw onym  do jasn>- 
czerwonego. Kolor w łókna m ożna łatwo 
spraw dzić w odbiciu od powyższego cy­
lindra. D ane, dotyczące ru rk i, podane na 
n ie j p rzedstaw ia ją  p rzecię tny  p rąd  ża­
rzenia usta lony  p rzy  końcu czynności fo r­
m ow ania. i\loże się zdarzyć, że p rzy  u ru ­
chom ianiu ru rk i mogą być z początku 
w skazane trochę wyższe w artości p rądu . 
K ró tk ie przeciążenie, w pew nych m a się 
rozum ieć granicach, katoda bezw zględnie 
w ytrzym a, trzeba jednakow oż baczyć na

Rys.  2 . Część rurki braunowskiej z cokołem i elektrodami.

p unk tu  bom bardow anego. Ażeby o trzy ­
mać skoncentrow any prom ień, należy  roz­
żarzyć odpow iednio katodę i m etalow em u 
cylinderkow i. o taczającem u tę  katodę (cy­
linder W ehnelta), udzielić odpowiedniego 
ujem nego napięcia. K atoda tych lam pek 
p rac u je  p rzy  napięciu  około 6 woltów, po­
b ie ra jąc  p rąd  w różnych egzem plarzach 
ru re k  od 0.5 do 0,9 am pera. N ajlep ie j je  I 
uważać, ażeby w łókno katody, w idoczne 
uzęściowo w cylindrze W ehnelta, nie 
św ieciło na zew nątrz  i samo się żarzyło

to, ażeby p rąd  żarzen ia zm niejszyć na­
tychm iast po usta len iu  w arunków  pracy. 
Zasadniczo je s t w skazane pow rócić z ża­
rzeniem  do granicy, p rzy  k tó re j punki 
trac i sw oją ostrość. N ienależy  d łu ­
go pozostaw iać rozżarzonej ka to d y  bez 
napięcia anodow ego na p ły tk ach  i u jem ­
nego napięcia  na cylindrze, gdyż ujem ne 
napięcie na cy lindrze ma za zadanie kon­
cen trow anie prom ienia i niedopuszczenie 
u jem nych  jonów  gazowych do cylindra, 
k tó ry  m ogłyby uszkodzić. U jem ne napięcie



Str. 14 RADJO  - AM A T O R  POLSKI Nr. 1

uu cy lindrze w inno w ynosić przecię tn ie  
okoto Id — 20% napięcia anodowego, j e ­
żeli to napięcie nie jest odpow iednie, nie 
można o trzym ać zadow alająco  ostrego 
punk tu , naw et p rzy  odpow iedniem  ża rze ­
niu. Jeżeli napięcie u jem n e jesi zaniale. 
w idać w tedy w yraźn ie  w ciemności ja k  
prom ienie katodow e opuszczają cy linder 
w form ie w achlarza. P rzy  zw iększaniu 
nap ięcia  ujem nego, k ą t tego w achlarza 
zm niejsza się, aż w końcu, p rzy  najodpo- 
w iedniejszein  napięciu ujem nem , o trzym u­
jem y jeden  ostry  prom ień. P rzy  dalszem  
po w iększaniu napięcia ujem nego prom ień

niach e lek trosta tycznych  z zastosowaniem  
przew idzianych p ły tek  w ychy la jących  o- 
trzy m u je  się czułość około t inrn na wolt. 
D uża czułość prom ienia katodow ego po­
woduje, że jak ieko lw iek  postronne pola 
m agnetyczne m ogą go zakłócać. S tałe w y ­
chylen ie prom ienia je s t spow odow ane 
przez m agnetyzm  ziemi. Pow oduje on. w 
zależności od położenia ru rk i i zastoso­
wanego napięcia anodowego, w ychylenie 
prom ienia katodow ego w gran icach  od 1 
do 2 cm od środka ek ran u  fluo ryzu jące­
go. D la skom pensow ania tego pola i dla 
rów nego przepuszczania prom ienia po-

k -

Ir EKRAN

"° * 2 Vo-------------------------- 'WV /-------------
H 5 S2

Rys. 3. Schemat zasilania rurki braunowskiej.

ten  s ta je  się uboższym  w elek trony , aż 
w końcu punk t na ek ran ie  p rzesta je  św ie­
cić. W skazanem  jest u rucham iać ru rk ę  
b raunow ską poraź  p ierw szy  w  zaciemio- 
nym  pokoju, gdzie m ożna pow yższe za ­
chow anie się je j dokładnie zaobserw o­
wać. M ając ju ż  ta k i ostry  prom ień m oże­
my go w ychylać m agnetycznie lub e le k ­
trostatycznie.

K rzyw ą stud jow aiiych  oscy lacy j m o­
żna obserw ow ać w obracającem  się zw ie r­
ciadle. rzucać na m ntów kę lub p ły tę  fo­
tograficzną. Na rys. 2-g'ini w idzim y w łaś­
nie zw ykły  a p a ra t fotograficzny ustaw io­
ny do zd jęcia k rzyw ej. P rzy  w ychyle- 
m iędzy p ły tkam i w ychylającem i je st

w skazane ustaw ienie m agnesu, w ielkości 
używ anej p rzy  głośnikach, w  odpow ied­
niem m iejscu  w okolicy ru rk i. Po paru  
próbach łatw o je s t oznaczyć położenie, 
p rzy  którem  p unk t św iecący zostanie w y­
chylony na środek  ek ran u  flu o ry zu jące­
go.

Nowa ru rk a  żarzona prądem  zm iennym .

Nowa, m ała ru rk a  braunow ska je s t 
p rzedstaw iona na figurze 2 . Poniew aż 
przeznaczona je s t ona d la  obserw acyj 
w zrokow ych, posiada ek ra n  flu o ry ­
zujący, w ydający  biakwzielone p rom ie­

nie, bardzo ja sn e  pod względem  optycz-
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nyiu, ale m niej odpow iednie dla re je s tra ­
c ji fotograficznej. T ak samo jak w rurce 
dła re je s trac ji fotograficznej doprow a­
dzenie do anody je s t poprow adzone przez 
w ystępy  boczne, ażeby w ew nątrz nie n a ­
stępow ały żadne, n iepożądane w yładow a-

kuinulatora. Nowe je d n ak  ru rk i są także 
żarzone prądem  zm iennym . D zięki now ej 
budow ie usunięty je s t wpływ- p rądu  
zm iennego. W lam pkach katodow ych spa­
dek n ap ięc ia  na katodzie pow oduje p rze­
szkadzające szum y sieciowe. W ru rkach

Rys. 4. Rurka braunowska w statywie gotowa do pracy Na lewo zasilacz, na prawo
aparat fotograficzny.

nia gazowe. R u rk a  ta  posiada ty lko  j e d ­
n ą  p arę  p ły tek  w ychylających , W celu 
o trzym ania figur sto jących, d rugą parę 
p ły tek  w ychy la jących  um ieszcza się na- 
zew nątrz z odpow iednio w yższym  po tenc­
ja łem  anodow ym , albo ustaw ia się odpo­
w iednie szpule do w ychylenia m agnety ­
cznego.

N ajlep ie j je s t pobierać napięcia dla

= fl

braunow skich  natom iast nie przeszkadza 
ten bardzo m ały  spadek  napięcia, a na­
p ięcia pomocnicze są w iele razy  w iększe 
od nap ięcia żarzenia. lO w iele w iększe 
znaczenie ma tu  pole m agnetyczne po­
w sta jące około włókna., Za pomocą poka­
zanej n a  fig. 4 k o n stru k c ji katody, udało 
się skom pensow ać w w ysokim  stopniu po­
le m agnetyczne te jże  katody. P rzestrzeń  
,.P“ m a z tego powodu Specjalne znacze­
nie, poniew aż tu te j e lek tro n y  posiadają 
oardzo m ałą szybkość i d latego specja ln ie  
łatw o są w ychylane. M ała pętlica na koń­
cu w yw ołu je tu te j to samo pole m agnety ­
czne co d a le j położona i w iększa pętlica.

Rys. |5. Konstrukcja katody i cylindra Weh- 
nelta.

rurk i z ap a ra tu  anodowego. O dpow iedni 
schmeat je s t p rzedstaw iony  na fig. 5. U- 
jem ne nap ięcie o trzym ujem y jako  spa­
dek napięcia na oporze R. Przez zm ianę 
*ego oporu m ożna zm ieniać u jem ne n ap ię­
cie d la  cy lindra  W ehnelta  w potrzebnych  
granicach. T ransfo rm ato r pow inien być 
w ybrany  taki, k tó ry  w układzie o prosto­
waniu jednostronuem  d a je  napięcie po ­
wyżej 1000 woltów. L am pka prostow nicza 
musi być tak  zrobiona, ażeby w ytrzym ała 
l*ez przebicia  napięcie p a ru  tysięcy  wolt. 
- a fig. ~i p rąd  żarzen ia  o trzym ujem y z a-

Rys. 6. Widok katody w rurce Brauna. Cy­
linder Wehnelta dla jasności został przecię­

ty i przednia połówka odjęta.
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Ażeby nie naruszyć kom pensacji je s t zro­
zum iałem  że należy  p rzy  żarzen iu  prądem  
zm iennym  uważać, ab y  przew ody żarze­
nia nie by ły  prow adzone w bliskości k o l­
by i n a jlep ie j je s t poprow adzić je  w p ro ­
s te j l in ji do ap a ra tu  anodowego n a jk ró t­
szą drogą. A para t anodow y winien, ze 
względu na n ieun ikn ione pole m agnetycz­
ne transfo rm ato ra  anodowego, być um ie­

szczony conajm niej w odległości 1/2 m e­
tra  od ru rk i b raunow sk ie j. Zupełnie je s t 
zrozum iałem , że w in te resie  niezakłóco­
nej p racy  należy  rów nież baczyć aby  żad ­
ne inne źród ła stałego lub  zm iennego po­
la m agnetycznego np. m otory  etc. n ie  
zna jdow ały  się w okolicy ca łe j a p a ra tu ­
ry  ru rk i b raunow sk ie j.

Manfred v. Ardennc.
iiiiiiiihiimiiiiwm h i—mm—1111111.1iMn1.ih j

Dla niezamożnych radjofilów
Jeden z naszych C zytelników  robi 

nam  zarzut, że zam ało dbam y o n a ju b o ż­
szych rad joam atorów , dla k tó rych  głoś­
nik je s t luksusem  niedostępnym , n ie t y l 'o  
ze względu na sw oją cenę, ale i na szyb 
kie w yczerpyw anie b a te r ji  anodow ej. 
P rosi więc nas o opracow anie i opub liko­
w anie ja k  m ożna najtańszego  odbiorn ika, 
k tó ryby  dw ał n a  słuchaw ki możliwie 
w iększy zasiąg. C zy te ln ik  ten  podsuwa 
nam  m yśl w ykorzystan ia  do tego celu 
lam p dw usiatkow ych.

Poruszone zagadnienie je s t w ażne i 
ciekaw e z pew nością d la  b. w ielu naszych 
C zyteln ików  d la tego  odpow iedź na niego 
u jm ujem y nieco szerzej.

Z praw dziw ą sa ty sfak c ją  s tw ierdza­
my, że za rzu ty  powyższe są zupełnie nie 
słuszne.

lOgromna w iększość naszych odbior­
ników je s t p ro jek tow ana  specja ln ie  pod 
kątem  w idzenia taniości, aby  odpow ie­
dzieć w ielorakim  w ym aganiom  na jlicz ­
n ie jsze j w arstw y  rad joam ato rów  — m ło­
dzieży niezm ożnej. W roku  1950 np. po­
daliśm y cały  szereg specja ln ie  tan ich  od­
biorników , a więc: „N ajp ro stszy  w zm ac­
niacz 1 -lam pow y m. cz. (Nr. 4), „P opu la r­
na 3-ka n a  p rąd  zm.“ (Nr. 5), „Czw órka 
k rak o w sk a"  (Nr. 6) , „D w ulam pow y od­
b iorn ik  W alizkow y" (Nr. 7), „O dbiornik 
O — D — 1 “ (Nr. 8), „ 1 -lam pow a Super- 
n cg adyna" (Nr. 10) i „T ró jk a  gw iazdko­
w a" (Nr. li) .

Z w y ją tk iem  2-lam powego odbiornika 
walizkowego są to w szystko odbiorn ik i z 
lam pam i jednosiatkow em i, n ie  u stęp u ją  
je d n a k  w ekonoiniczności odbiornikom  z 
lam pam i dw usiatkow em i. W iększość tych 
aparatów  stanow i p ro jek t „n a jd a le j id ą ­

cy ” . bo aż do głośnika. Ci jed n ak  rad jo a - 
m atorzy, dla k tó rych  głośnik—to zby t w iel­
ki luksus — mogą łatw o z przytoczonych 
odbiorników  kilkolam pow ych odrzucić 
w zm acniacz m, cz. i w łączać słuchaw ki 
w prost w obwód anodow y lam py d e tek to ­
row ej. W tym  w ypadku  odpada rów nież 
konieczność stosow ania s ilnej b a te r ji  ano­
dow ej — w ystarczy  45 w olt napięcia. Ze 
w zględu na m ałe obciążenie ta k ie j b a te r j i  
— trw ałość j e j  będzie p raw ie  taka, ja k  
zupełn ie bez obciążenia, a w ięc 3 do 10 i 
w ięcej m iesięcy zależnie od gatunku  b a ­
te rji. Koszt p rąd u  anodowego zatem  sta je  
się tak  m ałym , że w porów naniu  z ceną 
odb io rn ika będzie p raw ie  rów ny koszto­
wi p rąd u  anodowego w lam pach dw usia t­
kow ych, zato odbiorn ik i te  d a ją  możność 
ła tw ie jsze j ich rozbudow y niż przy  s to ­
sow aniu na pierw szych stopniach lam p 
dw usiatkow ych. Dość w ażnym  też w zglę­
dem, przem aw ia jącym  na korzyść lamp- 
jednosiatkow ycli je s t rów nież i ten. że 
cena ich je s t dość znacznie niższa niż 
lam p dw usiatkow ych.

W szystkie w ym ienione w yżej odbior­
n ik i odznaczają się bardzo daleko posu­
n ię tą  p rosto tą i taniością, je d n a k  gorący 
a niezam ożny rad jo am ato r, jeszcze naw et 
i tu  p o tra fi porobić oszczędności bądź 
stosu jąc tańsze części, bądź w ykonyw u- 
jąc  je  sam odzielnie — te  je d n ak  rzeczy 
pozostaw iam y przem yślności sam ych ra ­
djoam atorów , podsuw ając im jed y n ie  
n iek tó re ide je  w dziale „drobiazgów  
prak tycznych". AV sam ych opisach a p a ra ­
tów m usim y ograniczać się do stosow ania 
części fabrycznych , żeby nie p rze ładow y­
w ać a r ty k u łu  szczegółami drugorzędnc- 
mi.
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Zniekształcenia w odbiornikach 
radjofonicznych

Auior omawia szczegółowo zniekształcenia odbioru wywoływane  
przez zbyt wielką selektywność odbiornika  (zbyt ostra krzywa rezonansu) 
oraz podaje wykresy porównawcze zniekształceń wywoływanych przez 
różne organy odbiornika.

Zeby sobie dokładnie uprzy tom nić 
w szystkie możliwe źródła zn iekształceń 
w odbiornikach radjofonicznych, należy 
dokładnie zrozum ieć funkcje poszczegól­
nych jego elem entów.

Na powyższy te m a t, to je s t ściślej mó- 
wiąc o właściwościach odbiorników , mó- 
wionem i pisanem  było bardzo dużo, je ­
dnakże przypuszczam , że sposób przed­
staw ienia i w yjaśn ien ia, które podaję 
poniżej, dadzą Czytelń kom R ad joam ato - 
ra Polskiego bardzo dużo ciekawego m a- 
terjału .

Poniew aż mówić będę ty lko o odbior­
nikach radjofonicznych, przeto spraw ę 
radjotelegrafji zostaw ię zupełnie n a  bo­
ku i rozpatryw ać będę jedyn ie  spraw ę 
odbioru fali m odulow anej akustycznie, 
t. j. częstotliw ościam i 30 do 10.000  okre­
sów.

Jak  wiadom o, fala  m odulow ana (t. zn. 
wszelka tran sm isja  rad jofoniczna) w yra­
ża się  wzorem:

E =  A sin cot-)-B sin p t sin cot=A  sin

B B
cot -f- cos (oj — p) t  cos (co-j-p) t

2 2

gdzie <0 =  2:111 —  częstotliw ość k ą to ­
wa fali nośnej, p =  27tm—  częstotliw ość 
kątow a fali m odulującej (akustycznie).

Z powyższego w idzim y, że fa la  m odu­
low ana sk łada się w łaściwie z trzech fal, 
a m ianow icie z fali nośnej (00) oraz lewej 
wstęgi w idm a (co —  p) i prawej wstęgi 
w idm a (co -j- p). Poniew aż dokładna re­
produkcja dźwięków akustycznych , pole­
ga n a  odtw orzeniu  dźwięków akustycz­
nych w gran icach  od 30 do 10.000  okre­
sów, a za tem  fa la  m odulow ana będzie fak ­
tycznie przedstaw iać całe widmo fal o czę-

W odbiorniku radjofonicznym  całe 
widmo fal, w ysłane z n ad a jn ik a , po­
w inno być przyjętem  i zam ienionem  
n a  dźwięki akustyczne.

We wzorze wyżej podanym  fak tycznie 
m am y m odulację fali nośnej ty lko  jedną

p
częstotliw ością, t. j. —  W rzeczyw i­

ste.
stości m usielibyśm y dążąc do ścisłego 
w yrażenia zjaw iska fizycznego napisać: 
E —A s in  cot-f-jBj sin  pat- j-B 2 sin p2t-jr 
- j -  B k  sin  pk t] sin cot

B,
= A sm  cot-|— -cos (co — px) t

B.,
-| cos (co — P2) t

2

-I cos (co— pk ) t

B 1
C O S  ( c i ł - j - P j )  t

2

lewa
w stęga

Bo prawa
w stęga

s to t l iw o ś c ia c h  10.000  do 1- 1 0 .000.
2 ~  2 K

cos (co +  p2) t

Bk cos (CO -j-pk ) t
2

W  ten  sposób człon A sin cot będzie 
odpow iadał fali nośnej, zaś częstotliwości 
co— px, co— p2,... co— pk będą m niejsze 
od częstotliw ości nośnej i będą stanow iły  
lewą wstęgę m odu lacy jną, zaś częstotli­
wości co-J-P!, co-t-p2--- co-(-pk, będą s tan o ­
w iły praw ą w stęgę m odu lacy jną i będą 
większe od fali nośnej.

Częstotliwości pj, p2... pk . są to te 
częstotliwości akustyczne, k tó re  w danym  
mom encie zostały  nadane  przed m ikro­
fonem s tac ji nadaw czej. Otóż zasada,
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*eby m e było zniekształceń  w odbio­
rze polega na tern. żeby sto sunek  am p li­
tu d  tych drgań akustycznych  w żadnej 
części system u transm isy jnego  (m ikro­
fon, s tac ja  nadaw cza, przestrzeń, s tac ja  
odbiorcza, detektor, w zm acniacz małej 
częstotliw ości i głośnik) nie uległ zm ianie. 
W fali m odulow anej stosunek  ten  okreś­
la ją  spółczynniki B,. B2... Bk . Je s t to 
najw ażniejsza zasada dobrego nadaw a­
n ia i odbioru. Jeżeli rzeczywiście w szyst­
kie tony  (od 30 do 10 .000) n ad an e  ze

m ierze m oduluje falę nośną n isk im i i w y­
sokim i tonam i, czyli w yraża jąc  się  n au ­
kowo, posiada p rosto lin ijną  ch a rak te ry ­
stykę częstotliw ości.

P rzypuśćm y dalej, że przed m ikrofo­
nem tej s ta c ji zo sta je  n ad an y  ton 1000 
okresów najp ierw  n a  skrzypcach, a po­
tem  na flecie i że m am y idealny  odb io r­
n ik , k tó ry  w równej m ierze dem oduluje
n isk ie, jak  i w ysokie tony , t. j. odbioi-
n ik , k tó ry  posiada p rosto lin ijną  ch -
rak te ry s ty k ę . W  tym  w ypadku dla n .

Rys. 1.

—■**
/ j \\

/ \
\
'1

1 r* \\
1 8 \
1
1 *5

|T\ 1 >
1 1 1
I 1 li 1
1 1

1
1

--1r r T "Tl
Kc 10 8 6 4 2 0 2 4 6 8 tO Kc

Rys. 2.

W idmo fali modulowanej 1000 okr. tonem skrzypcowym (Rys. 1) i fletowym  (R ys  
w stosunku do idealnej krzywej rezonansu odbiornika.

2)

s tacji nadaw czej zo s ta ją  odtw orzone bez 
jak iejko lw iek  zm iany  s tosunku  ich am ­
p litud , m ówim y, że cały system  posiada 
ch a rak te ry sty k ę  p rosto lin ijną .

W prak tyce jed n ak  dalecy jesteśm y od 
tego idealnego w ypadku i n ie  w szystkie 
wyżej w ym ienione elem enty  nadaw czo- 
odbiorcze m a ją  ch a rak te ry sty k ę  prosto­
lin ijn ą .

Co to  znaczy, postaram  się w yjaśnić 
n a  następu jącym  przykładzie:

Przypuśćm y, że m am y idealną  stację  
rad jo fon iczną , t. j. ta k ą , k tó ra  w równej

pięć na s ia tce  lam py detektorow ej o trzy ­
m am y dane dla skrzypiec według rys. 1 , 
dla fletu według rys. 2 . Powyższe krzywe 
zostały  skonstruow ane na zasadzie prscy  
prof. M iller’a w ,,Philcsophical M agazine, 
M ay 7 th  19 29” , s tr . 477 , w której zostały 
określone stosunki tonów  harm onicznych 
do zasadniczych.

W górnej części rys. 1 i 2 w idzim y 
odnośne krzywe rezonansu (idealne) i, jak  
w idzim y, od o do 9.000 okresów (9 kc.), 
krzyw e te są zupełnie p rosto lin ijne. Ł a t­
wo dowieść m óżem y, że przy tak im  sto-
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Rys. 3. Przy oslrej krzywej rezonansu  
widmo fa l m odulowanych 1000 okresowym  
tonem skrzypcow ym  (.por. rys. 1) ulega 
w odbiorniku zniekształceniu i staje się 

podobnem do w idma fletowego 
(por. rys. 2).

nunku napięć poszczególnych częstotli­
wości w m odulacyjnych w stęgach po 
dem odulacji, t. j. po detekcji (o ile n a tu ­
ralnie w zm acniacz m alej częstotliwości 
i głośnik działa ją również p rosto lin ij­
nie dla różnych częstotliw ości) o trzy ­
m am y ten  sam  stosunek  harm onicznych 
do fali zasadniczej (rooo okr.), ja k i m iał 
m iejsce u źródła dźwięku n a  s ta c ji n a ­
dawczej .

Jeżeli jed n ak  przypuścim y, że nasz od­
biornik  posiada bardzo dużą selekcję 
i bardzo o s trą  k rzyw ą rezonansu , np. 
według rys. 3 , to  ton  skrzypiec u legnie 
zm ianie; m ianow icie przez silne stłum ie­
n ie w yższych harm onicznych  m odulow a­
ne wstęgi podobne będą do m odulo­
w anych w stęg z rys. 2 , t. j. in n y m i sło­
w am i, skrzypce będą brzm ieć ja k  flet. 
Jednem  słowem „ u c in a n ie ” m odulow a­
nych w stęg np . za pom ocą z b y t dużej 
reakcji, zn iekształci odbiór i odbierze mu 
tę jasność i w ierność, ja k ą  m ieć powinien.

Ciekawem je s t jed n ak , że jeżeli weźmie­
m y n ie ton  10 0 0 , a n p .  ton  250  okresowy, 
to  naw et bardzo o s tra  krzyw a rezonansu  
(rys. 4 i 5 ) n ie  zn ieksz ta łc i go.

J:
*

MC 10 8  6  ź  2  o  •> 4  6  -3 10 H C

Rys. 4.
Mc to 8 6 4 ? O 2 i  6 8 to Mc 

Rys.  5.

W idm o ja lm odu l w anych n is k im  tonem skrzypcow ym  nie ulega prawie wcale deformacji  
przy  przejściu przez ostrą krzyw ą rezonansu (rys. 5) w s tosunku do idealnej (rys. 4).
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A zatem  jeżeli przy ostrej krzyw ej re­
zonansu będziem y słuchali ja k iś  koncert 
n a  skrzypcach , to  czasam i będzie się nam  
zdaw ać, że słyszym y skrzypce (jeżeli bę­
dą grane n isk ie tony), czasam i znów, że 
słyszym y flet (przy w ysokich tonach). 
W  każdym  raz ie  ogólne w rażenie, k tóre 
o trzym am y, będzie jak ieś n iepełne, cze­
goś będzie nam  brakow ać i jednem  słowem 
nie będziem y m ieli tego zadow olenia, k tó ­
re m ielibyśm y, słuchając n a tu ra ln ą  m u­
zykę.

Przyczyn zniekształceń  w odbiornikach 
nie należy  je d n ak  szukać wyłącznie, w 
obwodach w ielkiej częstotliw ości. Ja k  z po­
wyższego przykładu  w idzieliśm y, naw et 
bardzo ostre  krzyw e rezonansu  n ie  będą
0 ty le zn ieksz ta łca ły  żebyśm y to mogli 
zauw ażyć. W  rzeczyw istości krzyw e re­
zonansu n ig d y  nie będą ta k  o stre , jak  
wyżej podałem . Oczywiście zależy to od 
schem atu odbio rn ika , Jeżeli np. weźm ie­
m y odbiorn ik  bez reakcji, z w ielom a obwo­
dam i w kaskadzie, to m ożna dowieść 
teoretycznie i p rak tyczn ie , że w w iększoś­
ci w ypadków  będziem y się  zw ykle zn a j­
dować bardzo daleko od , .u c in a n ia” mo- 
dulacyjnych w stęg i zn iekształcen ia będą 
m inim alne.

Jedyn ie  w w ypadku stosow ania n a d ­
m iernej reakcji, będziem y ucinali wstęgi
1 zniekształcali odbiór. Z jaw isko to  je s t 
znanem  i przypuszczam  zbytecznem  bę­
dzie zby tn io  n a  ten  te m at się rozwodzić.

Jednakże poza zn ieksz tałcen iam i w wiel­
kiej częstotliw ości m ożem y jeszcze mieć 
zn iekształcen ia w lam pie detektorow ej, 
oraz w m ałej częstotliw ości i nakoniec 
w sam ym  głośniku.

Lam pa detektorow a, wraz z m ałą czę­
sto tliw ością, o ile takow a je s t, rac jonaln ie 
zbudow ana zw ykle w prow adza względ­
nie m ałe zn iekształcen ia.

Z niekszta łcen ia  te  zwykle polegają na 
większem tłum ien iu  częstotliw ości ak u ­
stycznych  poniżej ioo  okresów i powyżej
4.000 okresów.

Na rys. 6 krzyw a I I I  oznacza właśnie 
ta k ą  ch arak te ry sty k ę  (w deci belach)
w zm acniacza m ałej częstotliw ości. K rzy­
wą ta k ą  należy uw ażać za dobrą, gdyż 
zw ykle krzyw e te  są znacznie gorsze.

N atom iast krzyw e (charakterystyki)- 
głośników są znacznie gorsze, posiadając 
dużo wgłębień i o strych  rezonansów.

K rzyw a II na rys. 6 oznacza charak te­
rystykę głośni ka elektrodynam icznego- 
krzyw a ta k a  uw ażana je s t rów nież za. 
bardzo dobrą. Krzywe innych  głośników 
są wiele razy  gorsze.

Jeżeli teraz, m ając charak te rystykę  głoś­
n ika i wzm acniacza m ałej częstotliwości, 
w ykfeślim y ogólną charak te ry stykę  tych 
aparatów , to o trzym am y krzyw ą A —  A 
n a  rys. 6 w skali logary tm icznej lub też: 
w skali zw ykłej n a  rys. 8 .

2  krzyw ych tych w idzim y ja k  jeszcze 
niedoskonałą rzeczą je st techn ika odbio­
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Rys. 6. Charakterystyki t łumienia i wzmacniania: I I  — dobrego głośnika elektrody­
namicznego, I I I  — wzmacniacza małej częst., I V  —  ścinania wstęg bocznych przez 
fil tr weiściowy odbiornika, A  -  A — wypadkow a krzywych I I  >' <11: B— B  wypadkowa

krzywych I I ,  111 i I V .
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R ys.  7. Charakterystyki: I  —  odbieracza (adaptera) gramofonowego, I I  i I I I  —  jak  
na rys. 6; C— C—  w ypadkow a krzywych I ,  I I  i I I I .

ru , gdyż zespół ap a ra tó w  z ta k ą  krzyw ą 
uw ażanym  je s t obecnie za bardzo dobry 
zespćł.

Jeżeli na rys. 6 n arysu jem y  krzyw ą 
tłum ien ia  na sk u tek  u c in an ia  m odula- 
■cyjnych wstęg (krzyw a IV ). to ogólna 
•charak terystyka całej a p a ra tu ry  będzie

W nowoczesnych odbiornikach stosuje 
się zw ykle gniazdko (dżek) dla łączenia 
a p a ra tu ry  z odbieraczem  gram ofonowym . 
W m om encie gdy w gniazdko to w staw ia 
się za tyczkę połączoną z odbieraczem  
gram ofonow ym , au to m aty czn ie  wyłącza 
się w ielką częstotliw ość i pracuje się tyl-

R ys .  8. Odpowiednie krzywe z rys. 0 i 7 przedstawione w skali arytmetycznej. {Na
rys. 6 i 7 — w logarytmicznej).

odpow iadrć krzyw ej BB (rys. 6 ). Jak  
w idzim y krzywe AA i BB z początku 
zlew ają się i rozchodzą się dopiero 
Powyżej rooo okresów. Ja k  w idzim y k rzy ­
wa BB powyżej iooo okresów zm niejsza 
Przeszło 2 —  3 k ro tn ie  ,vszystkie tony 
w porów naniu  z krzyw ą AA.

ko z dwoma lub trzem a lam pam i m ałej 
częstotliw ości.

W  tym  w ypadku oczywiście charak te­
ry s ty k a  odbieracza gramofonowego rów­
nież Wypływa n a  w ierność reprodukcji.

Na rys. 7 krzyw a I —  przedstaw ia 
w łaśnie charak te rystykę takiego odbiera­
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cza gram ofonowego. C h a rak te ry sty k a  ta  
uw ażaną je s t za je d n ą  z lepszych. Je s t 
to ch a rak te ry s ty k a  odbiorcza („p ic k -u p ” ) 
ty p u  M arconi.

Na ry s. 7 krzyw a CC oznacza ogólną 
c h a rak te ry sty k ę  odbiorczą, w zm acniacza 
m ałej częstotliw ości oraz g łośnika.

J a k  w idzim y krzyw a CC je s t lepszą  od 
krzyw ych AA i BB, jednakże  id ea ln ą  
jeszcze n ie je s t.

P rzy tak ich  ch a rak te ry s ty k ach  m uzy­
ka w ychodzi je d n ak  zupełn ie dobrze i ty l­
ko dobrzy znaw cy m uzyki m ogą zauw a­
żyć te n iedokładności, k tó re  w skazuje 
krzyw a CC.

Na rys. 8 p rzedstaw ione są  te  sam e 
krzyw e A, B i C jednakże  w zw ykłej skali 
(t. j. n ie logary tm icznej). W idzim y jak  
daleko jesteśm y  jeszcze od doskonałości.

W yżej w yliczone źródła zniekształceń  
oczywiście stanow ią  ty lko  u łam ek tych

najrozm aitszych  przyczyn, k tó re  m ogą 
wyw oływ ać zn ieksz ta łcen ia .

Jednakże  m om enty , k tó re  s ta ra łem  się- 
podkreślić i szczegółowo om ówić, do ty ­
czą najpow ażniejszej stro n y  problem atu— 
m ianow icie s tro n y  k o n stru k cy jn e j.

W  dążności naszej do ideału  powoli 
odnajdu jem y  na jrozm aitsze  źródła de­
fektów  i przez coraz to nowe k o n stru k c je , 
s ta ra m y  się je u sunąć i w rezu ltac ie  po­
w odujem y postęp  techniczny .

Jeżeli porów nam y obecne głośniki i ap a ­
ra ty  odbiorcze z ta k im iż  a p a ra ta m i z przed 
la t  5 , zobaczym y ogrom ny postęp  w te j 
dziedzinie.

P rzypuszczam , że sposób ośw ietlenia 
p roblem atu  zn ieksz tałceń  w odbio rn ikach  
odkry je czy te ln ikom  „R ad jo  A m atora Pol­
skiego” is to tę  zjaw isk  zachodzących w od­
b iorn ikach , przynam niej is to tę  te j części 
zjaw isk , k tó ra  się  odnosi do dobrej jakoś­
c i (w ierności) odbioru.

# emo.

N A JS E R D E C Z N IE JS Z E  Ż Y C Z E N IA  

D O B R E G O  O D B I O R U

W  N O W Y M  1 9 3 1  R O K U

S k ła d a  w szystk im  p o s ia d a c z o m

L A M P  B A R O W Y C H

„ T U N G S R A M "
ZJEDNOCZONA FABRYKA ŻARÓWEK S. A.

„ T U N G S R A M ”

W a r s z a w a ,  N o w o w i e j s k a  13. tei. 8-56 50
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Odbiór podwodny
Wielu czytelników niewątpliwie zainteresuje zagadnienje od­

bioru radjowego pod wodą. Jak  ten odbiór odbywa sie i dlaczego tak 
— daje odpowiedź autor w artykule poniższym:

Z agadnienie kom un ikac ji rad jo w e j 
na łodziach podw odnych n ap o ty k a  na ca 
ły szereg przeszkód. N ajw ięce j trudności 
p rzedstaw ia k w estja  odbioru  w stan ie 
całkow itego zanurzen ia. Celowość zaś od­
b ioru  w tych  w aru n k ach  je s t z p u n k tu  
w idzenia w ojskow ego oczyw ista, je ś li się 
zważy w yn ik i ostatnich dośw iadczeń, 
k tó re  w ykazały , że zniszczenie okrętu  
drogą bom bardow ania z sam olotu je st 
bardzo p roblem atyczne, podczas gdy j e ­
dyn ie  sku teczną b ro n ią  o k azu je  się łódź 
podw odna, pod w arunk iem  w szakże, aby 
by ła zupełn ie n iew idoczna d la  w roga. 
Ten o sta tn i w zgląd uniem ożliw ia posłu ­
g iw anie się peryskopem , sku tk iem  czego 
łódź s ta je  się n ie jak o  „ślepą". Rolę je d y ­
nego łączn ika j e j  ze św iatem  zew nętrz­
nym  odgryw a, siłą rzeczy, rad jo , dzięki 
k tó rem u  o trzy m u je  ona w skazania od ob­
serw ato ra , um ieszczonego n a  samolocie. 
Z rozw ażań pow yższych w yn ika  również 
konieczność stosow ania an ten y  niew ido­
cznej d la  w roga, to znaczy całkow icie z a ­
nurzonej. Ta zaś okoliczność n ak azu je  
rozpatrzyć zagadnien ie rozchodzenia się 
fal e lek trom agnetycznych  w wodzie m or­
sk ie j. W  grę  w ięc w chodzi już  n ie  e ter 
lecz now y ośrodek, k tó rego  sw oiste w łaś­
ciwości d ecy d u ją  o w yborze odpow ied­
n ie j długości fali.

P rzyczyna  tego  fak tu  zw iązana je s t z 
dobrze znanem  zjaw iskiem  lorda Kelvi- 
na, k tó rego  isto tę  w y p ad a  te raz  omówić. 
P rąd  szybkozm ienny, p rze p ły w a ją cy  przez 
p rzew odnik  w alcow y, jest, ja k  to zgodnie 
w ykazu je  te o r ja  i dośw iadczenie, n ie rów ­
nom iern ie rozłożony w p rz e k ro ju  p r z e ­
w odnika. P rąd  ten  posiada ten d en c ję  do 
odchylan ia się w k ie ru n k u  odśrodkow ym .
i. pow yższego w ynika, że gęstość p rąd u  
je st zaw sze słabsza w cen trum , niż na po­
w ierzchni. O m aw iane zjaw isko je s t szcze­
gólnie u d e rz a ją ce  w p rzy p ad k u  przew od­
ników  o znacznej średn icy  i d la  w ie lk ie j 
częstotliw ości; p rzew odnik  zachow uje się

wówczas, m niej w ięcej, ja k  w alec w y d rą ­
żony o te j  sam ej średnicy , co w skazuje, 
że środkow a część je s t n ienależycie w y ­
zyskana. Skutk iem  zm niejszenia się p rze ­
k ro ju , p rzez k tó ry  p ły n ie  p rąd ; opór; j a ­
ki dany  przew odnik  przeciw staw ia p rą ­
dom w ie lk ie j częstotliw ości je s t w iększy 
niż w p rzy p ad k u  p rą d u  stałego.

D la  bardzo  w ielk ich  częstotliwości 
m ożna p rzy jąć , że p rąd  je s t całkow icie 
zlokalizow any w p ierścien iow ej w arstw ie 
zew nętrzne j o grubości s (Rys.

1

" 2 " l  u C f

gdzie:
iy — przen ik liw ość m agnetyczna, 
c przew odność w łaściwa, 
f — częstotliwość.
Z przytoczonego wzoru w ynika, że 

przen ikalność prądów  szybkozm iennych 
(5 j jest tern m niejsza, im w iększa je s t 
częstotliw ość t. j. im król.sza je s t fala .

Rozkład prądu, 

szybkozmiennego 

w przewodniku.

D osadną ilu s tra c ję  p rak ty czn ą  po ­
przedn ich  uw ag teoretycznych  stanowo 
w łaśnie odbiór podw odny z zastosow a­
niem zanu rzonej an ten y  ram ow ej. D oko­
nane  w tych w arunkach  dośw iadczenia 
w ykazały , że fale  poniżej 1000 m. p rzen i­
k a ły  bardzo  słabo do w ody m orsk ie j, 
p rzyczem  odbiór by ł uniem ożliw iony. Sto­
su jąc  fale  o długości k ilk u  tysięcy  m e­
trów  stw ierdzono postępow y w zrost prze- 
nikalności, przyczem  d la fal pow yżej 
6000 m. osiągnięto przen ikalność  k ilk u  m e­
trowy P rzytoczone w ynik i dośw iadczalne 
w ykazu ją , że przen ikalność prądów  szyb- 
kozm iennych w zrasta w raz z długością
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fali. co z łatw ością można było przew i­
dzieć zgóry na zasadzie rozważań, k tó re  
doprow adziły  do w yżej podanego wzoru, 
u jm u  jącego istotę z jaw iska naskórków  oś­
ci (Kelvina). W arto zaznaczyć, że dośw iad­
czenia la t ostatn ich  pozw oliły stw ierdzić, 
iż odb >r podw odny ulega m niejszym  za­
kłóceniom . niż odbiór pow ietrzny; w yda­
je  się praw dopodobnem . że pasorzy ty  są 
falam i w zględnie krótkiem i. a zatem  o m a­
łej. przenikalności.

D ośw iadczenia poczynione na morzu 
Śródziem nem  w czasie la ta  w skazują , że 
odbiór na pow ierzchni je s t silnie zak łó ­
cony przez pasorzy ty , k tó re  zupełnie zn i­
k a ją  z chw ilą, gdy an tena ram ow a z n a j­
d u je  się na głębokości I m etra  pod po­
w ierzchnią m orza.

U zasadniliśm y w yżej konieczność sto­
sow ania fal długich, jeżeli chodzi o odbior 
podw odny. Na zakończenie opiszem y po­
bieżnie odbiornik  pow szechnie stosowran \ 
w łodziach podwodnych.

A parat ten pozw ala n a  odbiór fal nie- 
gusnących oraz n iegasnących modułowa 
nych. zarówno na pow ierzchni, ja k  i w 
stan ie  zanurzenia.

W pierw szym  w ypadku odbiorn ik  po­
k ry w a zakres od 250 5000 m.

W drugim  zaś w ypadku — od 5000 
6000 ni., przyczem  an tenę ram ow ą stanow i 
jed en  zwój, w kształcie tró jk ą ta , u tw o­
rzony przez kabel bardzo s ta rann ie  izo­
lowany. Podstaw-a tego tró jk ą ta  biegnie 
nad pokładem  a w ierzchołek  op iera się 
nu maszcie.

O dbiornik  oparty  jest na zasadzie 
przem iany częstotliw ości i zaw iera:

1. obwód d rg a ją cy  w ielk ie j często­
tliwości, sprężony  albo z an teną za poś­
rednictw em  kondensatora, albo z an teną 
ram ow ą za pomocą cewki.

2. obwód w tórny, sprzężony przez 
lam pę z obwodem drgającym .

5. obwód heterodyny. m odulujący 
dzięki lam pie dwu sia tkow ej fale odeb ra­
ne.

4. trzy  stopnie wzm ocnienia pośred­
niej częstotliwości,

5. jeden  stopień detekcji.
7. heterodynę. um ożliw iającą odbiór 

fal niegasnących.
O dbiorniki opisanego ty'pu zostały 

zastosow ane z nader dodatniem i w y n ik a­
mi w m ary n a rce  w ojennej w ielu państw .

Ini.  Aleksander Launberg.

Spis ważniejszych krótkofalowych  
stacyj radiofonicznych

Fala Znak w v w ot: M iejsc: Państwo F a la  Znak w yw oł: Miejsc
15,95 PLE Bancłolng — Jaw a
19.56 W 2XAD Schenectady Am: Póln:
21.50 — B ukareszt Jugosław ja
24.00 — Rabat M aroko A fr: Póln:
25.40 i5RO Rzym  Wiochy
25,55 5SW C helm sford - A nglja
51,58 — Kónigsw u rtertiausen  —- Niemcy
51.28 P C j FindhoYcn — H ollandja
51, 4 SPlAS Poznań — Polska
51.48 W2XAF Schenectady — Am: Póln:
51,75 — Rio de Janeiro  — Am: Pól.
51,60 OXQ Lyngby — A nglja
41,50 HB9XD Ziirieh — Szw ajcar ja
49,00 — M otała - - Szw-ccja
58,00 O K lM PT P rag a  — C zechosłow acja
80,00 i5RO Rzym — W łochy

Państw.;
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Mikrofon a polityka
Jakie stanowisko ma zająć radjołonja wobec aktualnych kwestyj 

politycznych, społecznych filozoficznychf czy nawet religijnych dokoła 
których raz po raz toczą się zażarte spory i walki i na których skupia 
sie wtedy uwaga całego społeczeństwa. Czy dopuścić strony do wypo- 
wiedzenia się przed mikrofo nem, do polemiki a jeżeli tak; to czy zaw­
sze i wszystkich i w jakim stopniu? Oto pytania, odpowiedzi na które 
autor zestawia, czerpiąc je z pis>m zachodnio - europejskich.

S praw a p o ruszan ia  tem atów  po litycz­
nych i społecznych p rzed  m ikrofonem  
stanow i zagadnienie, k tó re  nie znalazło 
jeszcze odpow iedniego d la sieb ie rozw ią­
zania. P re legenci la w iru ją  zazw yczaj 
w śród dwóch sprzecznych  założeń, k tó re  
się w zajem nie w yk luczają . Z je d n e j b o ­
wiem strony, odczyty  o podłożu politycz 
nem  n ic pow inny nosić ch a ra k te ru  p a r ­
ty jnego , z d ru g ie j zaś strony , żąda się od 
prelegentów , aby  om aw iali ak tu a ln e  kwe- 
s tje  dnia bieżącego w sposób in te resu jący  
rad josłuciiaczy . N asuw a się w ięc pow aż­
na w ątpliw ość, czy m ożna o spornych 
kw estjac ii politycznych, społecznych czy 
re lig ijn y ch  mówić, nie za jm u jąc  pewnego, 
ja sn o  określonego stanow iska p a r ty jn e ­
go, a jednocześn ie nie mówiąc nudno i 
bezbarw nie?

R ad jo stae je  n iem ieckie w eszły od p e ­
wnego czasu n a  drogę om aw iania tem a 
tów  ak tua lnych , w yw ołu jących  w danej 
chw ili pow szechne poruszenie umysłów, 
— w form ie d jalogów  d y sk u sy jn y ch  po ­
m iędzy p rzedstaw ic ie lam i sprzecznych 
k ie runków  m yślen ia  politycznego. Z tego 
pow odu dzienn ik  b e rliń sk i „D ie W elt am 
Mjontag" w ypow iada p arę  uwag, k tó re  
n iew ątp liw ie za in te re su ją  tak że  i naszych 
rad josłuchaczy .

W ciągu k ilk u  la t is tn ien ia  rad jo fon ji 
n iem ieckiej w y tw orzy ły  się pew ne ty p y  
prelegentów , po rusza jących  tem aty  po li­
tyczne p rzed  m ikrofonem . Jedn i z nich. 
niew iele sobie rob iąc z przepisów , ry zy ­
k u ją  pop rostu  pew ien a tak , coś w rodzaju  
szarży  k a w a le r ji na pozycje n ie p rz y ja ­
cielskie, w  te j  nadziei, że ud a  im  się p rze ­
ślizgnąć p rzez  przeszkody  regulam inow e, 
co w w ielu  w ypadkach  u d a je  im się is to t­
nie zrobić n iepostrzeżenie.

In n i znów prelegenci u siłu ją  sw oje 
ten d en c je  polityczne zam askow ać jak im ś

neu tra ln y m  ty tu łem  odczytu i  o p e ru ją -  
pew ną ilością okolicznościow ych frazę 
sów, s ta ra ją  się nadać sobie pew ne pozo­
ry  b e z p a rty jn y c h  mówców, aby  pod płasz­
czykiem  najrozm aitszych  filozoficznych 
fo rm ułek  odgrzać swą p a r ty jn ą  polew kę 
Tacy p relegenci są najn iebezpiecznie jsi

A by być spraw iedliw ym , trzeba  przy . 
znać, iż są rów nież mówcy, k tó rzy  zupeł­
nie o tw arcie za jm u ją  pew ne określone 
stanow isko i tego sam ego żąd a ją  od sw o­
ich przeciw ników  politycznych.

Lecz w łaśnie tacy  n a jła tw ie j w pada­
ją  w konflik t z cenzurą  rad jow ą w łaśnie 
dlatego, że m ów ią rzeczowo i szczerze 
bez dyplom atycznych  obsłonek i nie że­
g lu jąc  pod fałszyw ą flagą.

ńby  zapobiec ta k ie j grze w chow a­
nego, b e rliń sk a  „F u n k su n d e" w prow adzi­
ła do swoich program ów  odczyty w po 
staci d ja logów  pod w spólnym  ty tu łem : 
„Z zagadnień  chw ili" . A oto, ja k  się rzecz, 
odbyw a:

P rzed  m ikrofonem  zasiadają  p rzed ­
staw iciele dw ich przeciw nych obozów i 
za d a ją  sobie py tan ia, n a  k tó re  w zajem nie 
sobie odpow iadają . T ak ie  re fe ra ty  i ko- 
re fe ra ty  odbyły  się ju ż  n a  tem at planu 
Jounga, R eichsw ehry, budow y k rążow ni­
k a  „A“ , odszkodow ania d la  członków  b y ­
łych rodzin  dynastycznych  niem ieckich 
i w całym  szeregu  k w esty j politycznych 
i społecznych z tego g a tunku  spraw , k tó ­
re A nglicy nazw ali „a con troyersia l que- 
stion".

Podobne zresztą dyspu ty  m iały  m ie j­
sce rów nież w rad jo s tac ji w roslaw skiej, 
gdzie dysputow ano nad  sp raw ą te a tru  
politycznego. A le p rzy  tego rodza ju  od­
czy tach  u ja w n ia ją  się zawsze te  sam e tru  - 
ności. Jest rzeczą zupełn ie zrozum iałą, że 
tego rodza ju  publiczne d yspu ty  rad jow e 
nie mogą być im prow izow ane. Muszą one
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zawczasu być odpow iednio przygotow a­
ne, omówione i m iędzy obu p relegentam i 
uzgodnione, w przeciw nym  bowiem razie 
w dyspucie może łatw o wziąć górę ta 
strona, k tó ra  będzie operow ać dem agogją. 
Śród takich w arunków  — obow iązkiem  
kierow nika program ow ego je s t zw racać 
p ilną uwagę, by  do dem agogji- nie dopuś­
cić i pow inien uczynić w szystko możliwe, 
aby przeciw ieństw a nie w ystępow ały 
zbyt ja sk raw o  i aby broniący  dwóch róż­
nych św iatopoglądów  prelegenci w zakoń­
czeniu dyspu ty  doszli jed n ak  do pewnego 
uzgodnionego, obyw atelskiego stanow iska 
Inaczej bowiem może odnieść zwycięstwo 
n ie siła przekonania , lecz m ocniejsze 
płuca; siln iejszy  tem peram ent prelegenta;

T ak  brzm ią w zarysie  główne tezy 
p rasy  n iem ieckiej, co zaś tyczy się isto ty  
sp raw y  nas tu  obchodzącej, trzeba  stw ier­
dzić, iż budzi się obecnie w E uropie po­
w ażny ruch publicystyczny, m ający  na 
celu ostateczne rozw iązanie sp raw y  p u ­
blicznego k o rzystan ia  z m ikrofonu do ce­
lów p ropagandy  ogólnej. Chwilowo nie 
p row adzi się dyskusji, czy dopuszczane 
pow inny być do m ikrofonu w szystkie 
dziedziny p ropagandy ogólnoku ltu ra lnej. 
czy też jed y n ie  n iek tó re  dziedziny p ro p a­
gandy ja k  p ropaganda relig ijna, po lity ­
czna, socjalno - ekonom iczna i t. p. Co do 
te j sp raw y p an u je  n arazie  m ilczenie 
jab łk iem  niezgody je s t narazie  kw estja  
zasadnicza: dopuścić propagandę, czy też 
zam knąć d la  n ie j m ikrofon? W szczegól­
ności chodzi tu  o spraw ę nad e r palącą 
pod względem  życiowym : czy w okresie 
k rajow ych  w yborów  do ciał p a rla m en ta r­
nych dopuście w szystkie p a r tje  do głosu?

W te j w łaśnie spraw ie, k tóra, ja k  są­
dzimy, żywo obchodzi szerszy ogól polski 
— ostatnio p rasa  francuska i angielska, 
w ypow iada szereg  now ych m yśli. Z tej 
bardzo znacznej ilości p ro jek tów  i gło­
sów, k tó re  zaprezentow ała p rasa  fachowa 
zagran iczna narzuca się odrazu w rażenie 
n ieodparte, że n a  Zachodzie u jm u ją  tę 
spraw ę w sposób pow ażny i przynoszący 
zaszczyt publicystyce zachodnio - eu ro ­
p ejsk ie j.

W początkach m aja  jeden  z najpo  
w ażniejszych francusk ich  tygodników  spo­
łecznych, ,,Le M onde“ ; w ychodzący pod

red a k c ją  w ielkiego H enry  B arbusse‘a, za­
m ieścił obszerny a r ty k u ł p ióra znanego 
publicysty  P aw ła D erm će pod ty tu łem  
„La n eu tra lite  du  m icro“ .

Już n a  sam ym  w stępie au to r w ypo­
w iada się bez zastrzeżeń za oddaniem  m i­
k rofonu  rad jo s tac ji na uży tek  p rzed sta ­
wicieli w szystkich poglądów  politycz­
nych, społecznych czy filozoficznych. Te­
zę sw ą w ypow iada au to r bez zastrzeżeń 
czy ograniczeń, tak, że uw aża nawret, że 
w okresie  kam p an ji w yborczej do m ik ro ­
fonu radjow ego należałoby dopuścić 
p rzedstaw ic ie la  p a r t j i  kom unistycznej. 
Od siebie dodam y, że pogląd ten  je s t dla 
nas o ty le  zrozum iały, że we F ra n c ji par- 
t j a  kom unistyczna je s t p a r tją  legalną, a 
w ięc korzysta  ze w szystkich upraw nień  i 
p rzyw ile jów , ja k ie  d la  p a r ty j  po litycz­
nych, legalnych p rzew idu je  ustaw a fra n ­
cuska o stow arzyszeniach i zw iązkach, 
podczas gdy u nas p a r tja  kom unistyczna 
je s t p a r tją  n ie legalną, a więc pod wzglę­
dem praw nym  nieistn iejącą , a co zatem  
idzie i n ieko rzysta jącą  /  żadnych legal­
nych  środków  propagandy . Jeśli zatem 
w ykluczym y p a r tję  kom unistyczną, ja k o  
p a r tję  nielegalną, to możemy się zupełnie 
zgodzić /  w yw odam i au tora , k tó ry  żąda 
dopuszczenia w szystkich stronnictw  d r  
m ikrofonu i k tó ry  na naczelnem  m iejscu 
swego a rty k u łu  w ypisu je w yraźnie te 
słow a:

,.ll est de tou te  e \id en ce  quc le micro- 
phone des stations em ettrices dev ra it 
e tre  mis a la disposition de tous les partis  
politiąues, de tou tes les opinionS philoso- 
ph iąues ou sociales..." (..Jest rzeczą b a r ­
dziej niż oczywistą, iż m ikrofon stacy j 
nadaw czych w inien być oddany  do dyspo 
zyc ji w szystkich p a r ty j politycznych, 
w szystkich poglądów  filozoficznych czy 
społecznych").

A utor zda je  sobie je d n ak  spraw ę z 
fak ty czn e j niem ożliwości oddania m ikro­
fonu do dyspozycji ty lu  k ierunków , m ó­
wiąc ściślej, ty lu  a tylu mówców, gdyż w 
dzisiejszych w arunkach  technicznych u- 
c ierp ia łaby  na tern natychm iast część 
koncertow a i ogólno - ośw iatow a. Z tego 
chwilowego stanu faktycznego au to r zda­
je  sobie spraw ę, pisze bowiem  d a le j: ..Nie 
bez rac ji są głosy, sprzeciw iające się, by
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w dzisiejszych w arunkach  technicznych 
wogóle n ie  udzielano m ikrofonu radjow ego 
do celów niezw iązanych ściśle z norm al- 
nem i zadaniam i ku ltu ra lnem u  w ypełnia- 
nem i przez rad jo , albowiem  je s t obecnie 
fizyczną niem ożliw ością danie m iejsca 
Przy m ikrofonie każdem u poglądow i po li­
tycznem u, społecznem u czy relig ijnem u 
Naogół biorąc, is tn ie je  d robna jeszcze li­
czba rad jo s tac y j nadaw czych, a sku tk iem  
tego i ogólna ilość godzin nadaw czych 
jest nieznaczna.

Być może, że w kró tce sy tuacja  ule­
gnie ra d y k a ln e j zm ianie n a  lepsze, gdyż 
postęp techniczny  kroczy  m ilowem i k ro ­
kam i naprzód, chwilowo je d n ak  stw ier 
dzam y niepomyślnym stan  sp raw y dopusz­
czenia do w alk i poglądów- ku ltura lno- 
społecznych - re lig ijnych  czy po litycz­
nych w obliczu m ikrofonu".

N astępnie au to r francuski omawia 
dw a ciekaw e p ro jek ty , ja k ie  ostatnio u- 
kazały  się n a  m arg inesie  pub licystyk i a n ­
gie lsk ie j i ho lendersk ie j. Nowością nie- 
wątpliwde będzie d la  polskiego czy te ln i­
ka wiadom ość, że w czasie o sta tn ie j kam - 
pan ji w yborczej w Anglji, m ikrofony 
B ritish B roadcasting C om pany oddane 
by ły  do dyspozycji przedstaw icieli każde­
go z trzech  „ tra d y cy jn ie"  w ielk ich  u g ru ­
powań politycznych ang ie lsk ich : (Konser­
watyści, L iberałow ie i L abour P arty ). Po 
kolei każdy  z przywódców' p a r ty j  w yg ła­
szał p rzez m ikrofon przem ów ienie po­
święcone rzeczow ej k ry ty ce  rządów  do­
tychczasow ych oraz om ów ieniu program u 
w yborczego danego stronnictw a. Sukces 
k u ltu ra ln y  tego przedsięw zięcia by ł o l­
brzym i. Po raz p ierw szy  wr dziejach  zro­
zum iana, że m ożna publicznie, wobec 
m iljonow ych tłum ów  słuchaczy różnych 
m iast — b ron ić  swoich poglądów po lity ­
cznych, nie n a ra ża jąc  się ani na obelży­
we krzyki, an i tern w ięcej na „doraźne 
oburzen ie" bojów ek konkurency jnego  
stronnictw a.

Poniew aż je d n ak  drobne p a r tje  obu­
rzały się na niedopuszczenie ich do mi­
krofonu. więc po w yborach  po jaw iły  się 
w p rasie  ang ielsk ie j p ro jek ty , aby w 
przyszłych w yborach m ikrofon rad jow y 
•d d aw an y  był do dyspozycji leaderów  
wszystkich bez w y ją tk u  p a rty j, przyczem

ogólna ilość czasu oddana do dyspozycji 
danego stronnictw a m iała być ściśle p ro ­
po rcjona lna do liczby zare jestrow anych  
członków danego stronnictw a. P row adzi­
łoby to jednak , zdaniem  naszem , do moż 
Iiwości pew nych nadużyć na tle w ykazy- 
w'ania się ilością członków  danego stron­
nic tw a i dlatego sądzim y, że należałoby 
ten  system  zarzucić.

Zresztą ju ż  naw et w sam ej A nglji u- 
czynioino w yłom  w zasadzie dopuszczenia 
w szystkich ugrupow ań politycznych do 
m ikrofonu, n ie  dopuszczając delegatów  
p a r tj i  kom unistycznej do w ygłaszania 
przem ów ień propagandow ych.

D rugie rozw iązanie te j  tak  ważnej, 
pod w zględem  społecznym , sp raw y n as tą ­
piło p rzed  n iedaw nym  czasem w iłolan- 
dji. W k ra ju  tym  uw zględniono m ianow i­
cie najsze rszą  zasadę sw obody m ikrofo­
nu, dopuszczając doi pub licznej dyskusji 
p rzed  m ikrofonem  n ie ty łko  wszelkie 
p rzeciw ieństw a polityczne, ale i religijne, 
społeczne i filozoficzne. P rak tyczne w p ro ­
wadzenie w  z a  cie te j zasady dokonało sic 
w H oląndji w ten sposób, że dw ie n a js il­
n ie jsze z pośród holenderskich  rad jo s ta ­
cyj, m ianowicie s tac ja  H ih e rsu m  oraz 
s tac ja  Tłuizen dokonały  re p a rty c ji całego 
w olnego czasu pomiędzy ugrupow ania 
polityczne, społeczne i zrzeszenia re lig ij­
ne. d a jąc  słuchaczom  w atm osferze spo­
ko jne j, d o jrza łe j i dalek ie j od k rzykac- 
tw a wiecowego — możność w ysłuchania 
tych  czy innych  przem ów ień, broniących 
swego p u n k tu  w idzenia.

Zdaje się, iż korzyść z takiego u rzą ­
dzenia je s t niew ątpliw a, tem  w ięcej, że 
u rządzenie tak ie  m a niesłychanie donio­
słe znaczenie w ychow aw cze dla szerokich 
mas, k tó re  nie u p raw ia jąc  zawodowo po­
lityk i, słabo o r je n tu ją  się w n iektórych, 
czasem  zasadniczych spraw ach państw o­
wych i społecznych, a p rzy tem  w okresie 
w yborów  do ciał pa rlam en ta rn y ch  n a ra ­
żone są n a  dem agogiczny w yzysk ze s tro ­
ny  nieuczciw ych łowców m andatu  posel­
skiego.

Jest rzeczą oczywistą, że system  ho­
lendersk i je s t najlepszem  rozw iązaniem  
spraw y, tem  więcej, że p a r tje  sk ra jn e  nic 
są dopuszczone do głosu. N aw iasem  doda­
my. że na naszym  gruncie możliwy jest
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n aw et w iększy liberalizm , niż to  widzimy 
w H olandji, m ożem y bowiem do m ik ro ­
fonu dopuścić w szystkie p a rtje , a lbo­
wiem. ja k  ju ż  zaznaczyliśm y, p a r t ja  ko­
m unistyczna jak o  p a r tja , — praw n ie  nie 
istn ieje , a zatem  n ie m ogłaby się ubiegać 
o dopuszczenie j e j  do m ikrofonu.

O statn io  system  holendersk i zaczyna 
sic; p rzy jm ow ać we F ran c ji, a ja k  dalece 
je s t on p o p u la rn y  n a  Zachodzie E uropy  
dowodzi fakt, że niedaw no pow stały  w P a ­
ry żu  S yndykat D zienn ikarzy  R adjow ych  
(„L‘A ssociatiou Syndicale des Journalis- 
tes de la  R adio6'). Jednom yślnie p rzy ją ł 
d ek la rac ję  ideową, bez w zględu na dzie­
lące członków  różnice polityczne czy spo­
łeczne. w k tó re j czytam y: LW ssociation

estim e que la  radio n ‘est ni une dom aine 
d‘affaires, n i une trib u n e  po litiąue , une 
cha ire  relig ieuse. Sa lim ita tion  dans le 
tem ps e t ses au tres  conditions techn iąues 
et psychologiąues lu i im posent en ces 
m atieres le  desin teressem ent et la  neu- 
tra liste  les plus s tr ic ts" .

(„Syndykat D zienn ikarzy  R adjow ych 
uważa, że rad jo  nie je s t an i dom eną in ­
teresów  pryw atnych , ani też try b u n ą  po­
lityczną, lub k a ted rą  re lig ijną . O g ra n i­
czenia, czas i  inne w aru n k i techniczne i 
psychiczne n a rz u ca ją  ra d ju  konieczność 
zachow ania w tych  spraw ach  ja k n a j-  
ściślejszej neutralności):

* Ha. Ge.
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Nowy dom radjofonji niemieckiej
Budowa nowego domu. niem ieckiego 

tow arzystw a radjofonicznego zbliża się 
jtiż ku końcowi. Pozostają do w ykonania 
iy lko  d robn iejsze roboty zew nętrzne. 
Można więc sobie ju ż  te raz  przedstaw ić 
przybliżony obraz w spaniałego, pięciopię­
trow ego budynku, ja k  będzie 011 w yg lą­
dał po zupełnem  w ykończeniu. F ron t ma 
150 m etrów  szerokości. Tuż obok tego p a ­
łacu wznosi się w ysoka w ieża radjow a. 
k tó ra  w spec ja lny  sposób podkreśla  cha­
rak te r  ..rad jow y 66 te j budowli.

W tym  „Dom u R a d ja“ m ają być u rzą­
dzone 5 sale s tu d ja . z k tó rych  najw iększa 
liczy 40 m. długości, 18 — 26 111. szerokości 
i 12  111. wysokości. Ze względu na dobrą 
ak u s ty k ę  w szystk ie sale s tu d ja  u trzy m a­
ne są w form ie stożkow ej. W najw iększej 
sali m ają być rów nież m iędzy innem i za­
instalow ane organy.

W szystkie sale stu d ja  są dokładnie 
izolowane. P osiada ją  one podw ójne śc ia­
ny. Pom iędzy 1emi podw ójnem i ścianam i

z n a jd u je  się w arstw a pow ierza oraz dwie 
w arstw y  m a te rja łu  tłum iącego dźw ięki.

N a trzeciem  p ię trze  przew idziane je st 
cen tra ln e  pom ieszczenie d la  w zm acnia­
czy. W specja lnych  pokojach, z n a jd u ją ­
cych się w pobliżu różnych sal s tud ja, 
można przysłuch iw ać się audycjom  rad jo - 
w ym używ ając  w tym  celu słuchaw ek lub 
głośników.

Część dachu  za jm u je  ogród. Specjał 
ue u rządzen ia  um ożliw ią w yzyskanie tego 
ogrodu, ja k o  s tu d ja  na „świeżem pow ie­
trzu 66. G órne p ię tro  m a zaw ierać p rzew aż­
nie rzecze arch iw alne i m uzeum  rad jo- 
we.

P a r te r  i dw a pierw sze p ię tra  p rzezn a­
czone są dla tow arzystw a radjow ego 
„F u n k stu n d e66, k tó re  p rzygo tow uje  p ro ­
g ram y d la B erlina. W pozostałej części 
zn a jd u ją  się pom ieszczenia tow. „D eu­
tsche W elle66 — „K onigw usterhausen61 — i 
b iu ra  niem ieckiego tow arzystw a rad jo w e­
go.
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Przeszkody stacyj lokalnych
Radjoąm atorzy  siedm iu  miast polskich, obdarowanych ju ż  przez 

los stacjami nadawczemi m a ją  przed sobą problem swobodnego słu­
chania  ' tacyj zagranicznych, j e s t  to problem, bo miejscowa stacja za­
głusza wszystkie inne lub p rzy n a jm n ie j  większość. Wielu amatorów 
ze st nem tym  odrazu się pogodziło i poprzesa ją  na  s łuchaniu  swo­
je j stacji lokalnej, są jednak tacy, którzy potrafili odd awna uporać 
się z przeszkodami i podróżują swobodnie po wszystkich falach, aie 
jest jeszcze bardzo, bardzo wielu takich nieszczęśników, którzy wciąż 
bezskutecznie walczą o swą niezależność. Im  to poniższy artykulik  
poświęcamy.

M amy w Polsce już  7 m iast, posiadają­
cych na m iejscu rad jofoniczne s tac je  n a ­
dawcze. We w szystk ich  tych  m iejscowo­
ściach odbiór stacy j zagran icznych  jest 
nadzw yczaj u tru d n io n y .

Osobiście m iałem  sposobność zbliska 
zapoznać się n a  bardzo wielu in sta lacjach  
radjoodbiorczych w W arszawie. Łodzi 
i n a  G órnym  Śląsku z w arunkam i odbioru 
st. zagranicznych. I tak : Katow ice, chluba 
polskiej rad jo fon ji, n ie  dają  m ożności słu­
chania stacy j zagranicznych w prom ieniu 
ok. 15  k l.. Łódź— około 5 km ., W arszaw a—  
w n iek tó rych  w ypadkach  do 20 km . To 
samo zaobserw ow ałem  dla s tac ji Gliwickiej 
k tó ra  n a  Górnym Śląsku nie m niej prze­
bija od K atow ic.

Obserwacje swoje czyniłem  na bardzo 
wielu typach  odb io rirków  am atorsk ich  
i fabrycznych i stw ierdź łem , że wszelkie 
au todyny . re inartze  i ich odm iany  do od­
bioru stacy j zagran icznych  w bliskiem  są­
siedztw ie s tac ji nadaw czej nie n a d a ją  s:ę. 
ila to n ra s t dobre w yniki dają uk łady  z dwo­
ma obw odam i s tro je n ia , a szczególne za­
le ty  posiadają  popularne u nas ..nem o- 
d yna” i ,,m e tro v o x ” . T y p y  neu trodyno- 
we z je d n ą  lam pą w ielkiej częstotliw ości 
ze względu na m ałą  siłę odbioru  i tru d n o ­
ści pow stające przy neu tra lizac ji— nie dają  
wyników  pożądanych. O dbiorniki z lam ­
pą ek ranow ą z dw om a obw odam i s tro je ­
nia posiadające duże skłonności do oscy- 
lacyj, także nie pozw alają osiągnąć w yni­
ków pożądanych. W  pobliżu s tacy j k a to ­
wickiej i łódzkiej spo tykałem  odb:orniki 
z trzem a obw odam i s tro jo n e m : . a naw et 
superhe terodyny  n iek tó ry ch  fab ryk , prze­
ważnie pracujące z a n te n ą  zew nętrzną, 
które nie daw ały zadow alającej selek­
tywności w s to sunku  do s tac ji lokalnej.

N ajprostszym  i przy tem  n a jtań szy m  
sposobem  usunięcia w pływ u-stacji lokalnej 
je s t stosow anie e lim inatora. N ajskutecz­
n iejszy . ta k  zw any zaworowy, nie nadaje  
się do w szystk ich  typów  o tańszej kon­
stru k cji, a  więc au todynow ych  i stoso­
wanie go ta m , gdzie a n te n a  je st sprzężona 
galw anicznie albo pojem nościowo — 
je s t bezcelowe, gdyż nie daje dodatnich  
wyników. E lim inato r tego ty p u  dławi 
ta k  szeroko w idm o fal, że w raz z w yeli­
m inow aniem  stacji lokalnej elim inujem y 
w szystkie pozostałe zagram  czne słabsze, 
a  silne ta k  osłab iam y, że przychodzą z siłą 
n iedosta teczną dla norm alnego funkcjo­
now ania głośnika.

A by osiągnąć w przybliżeniu  pożądany 
efekt, należy  zbudow ać odbiornik , posia­
dający m in im um  2 obw ody stro jone , 
dobrze zapro jek tow any , z grubem i zwoj­
nicam i i ja k  najbardzie j zrów now ażony. 
Pancerzenie odbiorn ika nie je s t kon.ecz- 
ne a naw et w w ielu w ypadkach  tam . 
gdzie pancerzenie tak ie  nie było przew - 
dziane— jest ono wręcz szkodliw e, gdyż 
w prow adza tłum ien ie  do obwodów wiel­
kiej częstotliw ości. O wiele lepsze rezul­
ta ty  przy odbio rn ikach  tego ty p u  daje 
wyżej w ym ieniony e lim ina to r zaworowy.

Ja k  już  zaznaczyłem , w tej kategorii 
odbiorników , przy m ojej obserw acji, w iel­
kie za le ty  w ykazu ją  ..n em o d y n a” i ,,m e- 
tro v o x ” .

P rzy większej ilości obwodów stro jo ­
nych  a  więc 3 — 4— problem  elim inajcij s ta ­
cji lokalnej je s t praw ie całkowicie osiągal­
ny s ta c ja  m iejscowa n ikn ie  przy przesu­
nięciu skal kondensatorów  do 3  stopn i.

P rzy ty p ach  superheterodynow ych, 
szczególną uw agę należy  zwrócić n a  ob­
w ody oscy latora , gdyż zm ienne sprzężenie
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K U ptjJC tC  TYLKO 
A K U M U LA TO R Y

RADJOWE
W EBONICIE

cewek; oscy latora pozwala na całkow ite 
w yelim inowanie stacji lokalnej, stosowanie 
an ten y  zew nętrznej przy tych  typach  
powinno być bezwzględnie skasow ane, gdyż 
an ten a  ram ow a podwyższy selektyw ność 
tak  znacznie, że regulow anie sprzężenia 
cewek oscy lato ra s ta je  się zbędne.

Jednym  z najradykaln ie jszych  sposo­
bów usunięcia wpływu sta c ji lokalnej je s t 
odpow iednie ustaw ienie an ten y  odbior­
czej. Przy poczynionych przezemn e obser­
w acjach. n ie jednokro tn ie  w odległości od 
stacji nie przekraczającej 400 m etrów ,

stw ierdziłem , że k sz ta łt an ten y  odgrywa 
rolę drugorzędną, chociaż najlepsze wyni­
ki osiągnęłem  z L-ową, k ie runek  zaś po­
winien być równoległy do st. nadaw czej 
najb liższy  ideału. P rzy  tak iem  ustaw ie­
n iu  an teny , k ró tk iem  odprow adzeniu i do­
brem  uz-em ieniu poprowadzonem  nie cień­
szym przew odnikiem  jak  an ten a , n a  od­
biorniku 4-lam pow ym  z dwoma obw oda­
mi stro jonem i zlokalizow ałem  przeb ija­
n ie s tac ji m iejscowej do 5 stopni na kon ­
densator stro jen ia .

Zbigniew Witkowski.
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S ta łe  w y sta w y  P h ilip sa .
Jedną z p ierw szych  in sty tu ey j, k tó ra  

zaczęła w Polsce w p rak ty c zn e j i ja sne j 
form ie system atyczn ie rozpow szechniać 
zasady rac jonalnego  ośw ietlen ia i p ro p a­
gować korzyści posiadania dobrego od­
b iorn ika, są P olsk ie Z akłady  P hilips S. A, 
w W arszaw ie.

P ierw sza s ta ła  w ystaw a P hilipsa zo­
sta ła  zorganizow ana w K rakow ie w r.
1928. W m iędzyczasie 
dolsze sta łe  wystawy

w W ilnie 
w K atow icach 
w W arszaw ie 
w Łodzi 
w Bydgoszczy 
we Lwowie

zostały  utw orzone 
P hilipsa;

18.1 O S.
2.12.28.
12.5.29.
26.1.30.

2.3.50.
25.3.30.

Do I stycznia r. b. zw iedziło w ystaw y 
około 250.000 osób, odbyło się 122 odczy­
ty. nie m ów iąc o n iezliczonych dłuższych 
i k ró tszych  w ykładach , ja k ie  m ieli k ie­
row nicy w ystaw  i personel pomocniczy 
przed  w iększą g ru p ą  odw iedzających  w y ­
stawy'.

S pecja lną  uw agę pośw ięca k ierow nik  
każdej w ystaw y p ropagandzie d la  lep ­
szego ośw ietlenia i ra d ja  w śród m łodzie­
ży szkolnej, o rgan izu jąc  specja lne  od- 
czy ty  d la uczniów.

O prócz odczytów  i t. p. u rządza się 
na w ystaw ach P hilipsa specja lne  im p re­
zy, ja k  koncerty , a naw et w ieczory ta ­
neczne, p rzyczem  m uzyka taneczna n a ­
daw ana zostaje  przez głośniki Philipsa.

TU DOR
Z. AJ.
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NOW OCZESNY
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Popularny odbiornik krótkofalowy

Rys. 2. Autor proponuje znormalizować w 
ten sposób łączenie cewek z wtyczkami 

cokola.

Rys. 3. Sposób nawinięcia cewek na cokole
lampy.

*) Nazwa słuchacza radjofonicznego 
w m iędzynarodow ym  żargonie k ró tkofa- 
lofców , S tanow i angielska w ym owę lite r  
BCI, (Bi-si-el) będących skrótem  w y ra ­
zów Broadcasting lis tner. (Przyp. red .l.

(O -  V — 1 )
Kto chce mieć odbioru ik na wszystkie fale" , powinien zbudować 

go jako krótkofalowy, gdyż dobry odbiornik krótk falowy może odbie­
rać dobrze fale dłuższe ale nigdy nie będzie dobrze odbierał fal krót­
kich odbiornik zbudowany na normalne fale radjofoniczne. Tą myślą 
kierował się autor; podając poniższy opis wykonania i obsługi taniego 
odbornika krótkofalowego,

Rys. 1. Schemat zasadniczy odbiornika.

Stały  w zrośt za in teresow ania falam i 
k ró tk im i zagranicą, szczególnie w Am e­
ryce i Rosji, pom ału udziela się także 
i naszem u społeczeństw u. P rzec ię tny  s łu ­
chacz radjofomu w ie już, że oprócz fal 
..d ług ich" i ..k ró tk ich " , k tóre odbiera

cały  szereg ciekaw ych właściwości, a 
przedew szystk iem  jedną, m ogącą n a jb a r ­
dzie j za in teresow ać słuchacza radjofonu 

m iano r i ie, możność łatw ego odbioru 
stacy j dalek ich  praw ie bez przeszkód a t ­
m osferycznych. Od czasu, gdy szereg

jego kilku  lub w ielo lam pow a...: dyna, 
istn ieje  ja k iś  specja lny  gatunek  fal 
..k ró tk ich" poniżej 100 m etrów , którem i 
za jm uje  się  w ybrana kasta  am atorów , 
noszących przydom ek „krótkofalowców" .

Te specja ln ie  ..k ró tk ie"  fale m ają

państw  europejsk ich  i  zam orskich w \ bu­
dowało oprócz stacy j te legraficznych  ta k ­
że stacje  kró tkofalow e radjofoniczne. n a ­
da jące  sta łe  p ragram y, bisiele*) za-
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R-r  6. W idol. en (rois ęuarls od spodu.

ku rad  jo fonicznego . pozw alały ..ła p a ć 4' 
także fale kró tk ie . Szereg pow ażniejszych 
firm  w ypuściło specja lne  odbiorn ik i k ró t­
kofalow e, lub  też kom binow ane, um ożli­
w iające w  p rosty  sposób przechodzenie z 
odbioru  fal k ró tk ich  na norm alne.

O dbiorn ik i te, dość rozpow szechnione 
zagranicą, w naszych w arunkach  nie m a­
ją  zbytniego pow odzenia, gdyż są stosun­
kowo drogie. (Przeciętn ie odbiorn ik  ta ­
ki — kom binow any — 3 lam pow y kosz­
tu je  około 800 — 1200 zł.). Mogą na nie 
pozwolić sobie ty lko  zam ożniejsze je d ­

nostki.
U przystępnien ie odbioru  fal k ró tk ich  

najszerszym  w arstw om  am atorów  i słu ­
chaczy rad jofonu , oto cel nin iejszego a r ­
tykułu . Częściowem  rozw iązaniem  sp ra ­
wy je st budow a p rzystaw ki k ró tko fa lo ­
wej. (patrz RA P Nr. 12  z roku 1929). k tó ­
ra w połączeniu ze w zm acniaczem  no r­
m alnego odbiornika, pozwoli na odbiór 
fal kró tk ich .

N ajlepszem  rozw iązaniem  sp raw y  je s t 
budow a specjalnego odb io rn ika k ró tk o fa ­
lowego. Chcąc, jednak , koniecznie zbudo­
wać w łasnoręcznie odbiorn ik  kom bino­
wany, uniw ersalny, nie należy  budow ać 
go ja k o  odbiornik  rad jofoniczny z moż­

< S7i/cfoerfJ(/

pragnęli odbierać na swe a p a ra ty  także 
i em isje stacy j k rótkofalow ych.

W tym  celu budowanjo w szelkiego 
rodzaju  „p rzedstaw ki“ i ,,p rzystaw k i“ 
które, dołączone do norm alnego odbiorni-

Rys. 5. Widok odbiornika z tylu, bez lamo.
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nością odboru  fal k ró tk ich , gdyż ap a ra t 
ta k i będzie dobry  ty lko  d la  rad jo fon ji, a 
zniechęci w łaściciela do fal k ró tk ich  wo- 
góle, posiadając  /. regu ły  niew ygodną re ­
gu lację .

N ależy budow ać odbiorn ik  k ró tk o fa ­
low y z m ożliwością odbioru  rad jo fonu  
n a  falach średnich i długich. D obry  od­
b io rn ik  k ró tkofa low y zaw sze pozwoli na 
odbiór fa l dłuższych, ale nie odw rotnie.

ja k  w idzim y, k w estja  sprow adza się 
znow u do budow y specjalnego odbiorn i­
ka krótkofalow ego.

Nie w ątpię, że am ator, k tó ry  zbudo­
wał chociaż jeden  odbiornik, odw aży się 
także n a  budow ę a p a ra tu  krótkofalow-e- 
go. P ozostaje k w estja  w yboru  schem atu.

Nam chodzi o popu larny  odbiornik 
krótkofalow y. Pow inien on być p rosty  i 
tani, oraz ła tw y  w regu lacji. Jeśli te  w a­
ru n k i spełni dany  schem at, m ożem y po­
wiedzieć, że dla naszych w ym agań będzie 
to schem at „n a jlepszy" .

W  dotychczasow ych schem atach k ró t­
kofalow ych zupełn ie niesłusznie, p raw ­
dopodobnie bezw iednie, nie stosu je się 
lam p dw usiatkow yeh.

Zastosowanie tych  w łaśnie lam p zna­
cznie upraszcza i po tan ia apara t. D o­
świadczenia, k tó re  poczyniłem  jeszcze w 
la tach  1925 — 26, co do zastosow ania 
lam p dw usiatkow yeh do odbioru  fal k ró t­
kich, uzupełnione spostrzeżeniam i z roku  
ostatniego, p rzy  stosowaniu now ych ty -

Rys. 7 . Widok całego zespołu: od biornik_ źródło prądu, cewki.

A czkolw iek schem atów  krótkofalow ych 
je s t znacznie m niej, niż schem atów  od­
biorników radjofonicznych, p rze p e łn ia ją ­
cych łam y pism  rad jow ych  (i to w szystko 
„najlepszych"' i „na jpew niejszych") ta k , 
że każdy  am ato r rzeczyw iście n ie  może 
się zo rjen tow ać w te j pow'odzi dobrych 
i  minio woli pow sta je  py tan ie, k tó ry  sche­
m at je s t najlepszy?

O b jek tyw n ie  należy  stw ierdzić, że 
bezw zględnie „na jlepszego" schem atu 
niem a. K ażdy posiada sw7e w ady  i zale 
ty . Może być mowa jed y n ie  o przew adze 
wad czy zalet, oraz o w ystarczalności za­
le t danego a p a ra tu  d la  zaspokojen ia w y­
m agań staw ianych przez nas w7zględem 
odbiorników .

pów lam p, p rzem aw ia ją  na korzyść u k ła ­
dów dw usiatkow yeh. Nie chcę, w zorem  
licznych autorów , gloryfikow ać opisyw a­
ny  odbiorn ik  i tw ierdzić, że je s t on n a j­
doskonalszym  z dotychczas opisyw anych, 
lecz postaram  się ob jek tyw n ie  stw ierdzić 
jego za le ty  i wady, aby pomódz m niej z a ­
awansowanym, am atorom  p rzy  decyzji 
na schem at.

N a rys. 1 w idzim y schem at odbiorn i­
ka. P ierw szy  rzu t oka p rzekonyw uje  nas. 
że uk ład  je s t p rosty  i zaw iera m inim alną 
ilość części składow ych. Koszt jego za­
tem  je s t stosunkowo nieduży. O czyw i­
ście, z powodzeniem , m ożnaby użyć ty lko 
p ierw szej lam py (w łączając słuchaw ki 
zam iast pierw otnego uzw ojen ia tran sfo r­
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m at ora) a w tedy uk ład  by łby  jeszcze 
tańszy i prostszy, lecz u c ierp ia łaby  na 
tem  siła odbioru.

Źródłem  żarzen ia  może być m ały  a- 
k u m ula to rek  2 v lub naw et suche b a te ­
ry jk i; źródłem  anodow em  — k ilk a  n o r­
m alnych b a te ry je k  od la ta rk i k ieszonko­
w ej połączonych w szereg (lub też b a te r ­
ia , ta k  zw ana .,siatkow a“ ). O dbiorn ik  ten 
zatem  n a d a je  się w span iale  d la  prow incji, 
wsi i t. p. lub  ja k o  przenośny.

R egu lac ja  je s t p rosta  i sp row adza sit; 
do s tro jen ia  kondensato rk iem  C i (długość 
fali odb ieranej), o raz regu low an ia  ża rze­
n ia lam py  oporn ik iem  O 2 (reakcja). Do 
rea k c ji je s t w yzyskana je d n a  z sia tek  
lam py: pozw ala to n a  zm niejszenie ilości 
Cewek do dwóch. C ew ki są w ym ienne: 
n aw ijam y  je  n a  s ta rych  cokołach od 
lamp, a końce doprow dzam y do w praso- 
w anych w n ie w tyczek.

R easum ując zalety, zaliczym y do 
nich:

1) prostotę.
2) taniość.
3) ła tw ą reg u lac ją  i m iękką reakcję .
4) taniość źród ła żarzen ia i anody,
3) łatw ość zm iany zak resu  fal (wy­

m iana cewek),
6) m ałe w ym iary  apara tu .
7) b ra k  d ław ika.
D o w ad m ożnaby zaliczyć:
1) Niem ożność u zyskan ia  dobrego od­

b io ru  głośnikow ego naw et s ta c ji b lisk iej.
2) „P rze b ijan ie"  stacji m iejscow ej 

(przy stosow aniu uziem ienia).
3) Konieczność doboru  lam py  d e tek ­

torow ej .
4) P ew ną niew ygodę p rzy  zm ianie 

zakresu  fal (w ym iana cewek).
Z dradziw szy naprzód  cechy aparatu , 

m ożem y p rze jść  do szczegółowego opisu.
W racając  do rys. 1 podam  dane e lek ­

tryczne  poszczególnych części sk łado­
w ych: Ci — kondensato rek  zm ienny 50 
cm; n a jle p ie j neu trodon . Ca — 250 cm. C?, 
— 5000 cm. Ci — 2000 cm. Oi — opór 
próżniow y 2 m egom y, O2 — oporn ik  re ­
gulow any 10 — 30 omów o pew nym  styku  
osi ze ślizgaczem . Os—opór s ta ły  z nikie- 
liny  o w artości 2 — 10 omów w zależności 
od ty p u  lam py, oraz od użytego napięcia 
żarzenia (może być zw ykły  opornik

zm ienny). W — w yłącznik  żarzenia, T r— 
tran sfo rm ato r o p rzek ładn i 1 : 5 — 1 : 8.

O dław iku, będącym  p ię tą  A chille 1 
tak ich  układów  ja k  R einartz . niem a m o­
wy) .

C ew ki Li La naw in ię te  na cokołach od 
lam p. P roponu ję  „znorm alizow ać" odpro­
w adzenie cew ek ja k  na rys. 2 .

Ilość zwoi zależy od zakresu  fa l. D la 
o r je n ta c ji podam  ilości zwoi dla zak re ­
sów 20, 40 i 80 m etrów.

Zakres L, u Drut Odstęp

20 2‘j4zw 81 pw . 0,3 mjm 7 m|m

40 V  4 ,, 221 (2 ,, 0,3 „ 3 „

80 40'|,  . 0,2 „ 4 „

P rzy  kondensato rku  Ci =  50 cm. po­
kryw am y zakres k ilk u  do k ilkunastu  
m etrów . (Np. zakres 40 m tr. 39 — 50 
mtr.).

N a inne zakresy  m ożem y łatw o so­
bie sporządzić odpow iednie cewki. D la 
zakresu  radjofonicznego średniofalow ego 
K ondensator Ci m ógłby nie m ieć ska­
li m ik rom etrycznej ..P okryw a" on z tu ­
zin stacy j, co odpow iada k ilkunastu  do 
kilkudziesięciu  m etrom , i d a je  możn >ść 
niezw ykle precyzy jnego  dostro jen ia. Za­
leżnie od zakresu  należy  dobrać napięcia 
Ai i Aa ab y  rea k c ja  b y ła  p rzy jem na. Na- 
ogół im k ró tsza  fala tem  napięcia  będą 
wyższe.

Jeśli chcem y, by  p rzy  falach k ró t­
kich kondensato r „pok ryw ał"  nam  jak - 
na jm n ie jszy  zakres, należy  w łączyć do 
Ci rów nolegle kondensato rek  s ta ły  100— 
200 cm, zm niejsza jąc rów nocześnie ilość 
zwoi na cewce Lj.

D osyć w ażną rzeczą je s t dobór odpo­
w iedniej lam y audjonow ej. N ajw ygod­
n ie j użyć typ  dw u, lub jednow oltow ej, ze 
względu na źródło żarzenia. Na rysunku  
m am y szereg lam p m nie j lub w ięcej n a­
dających  się do p racy  ja k o  audjon. C za­
som z lam p. tego samego naw et ty p u , n ie ­
k tó re  p rac u ją  dobrze jak o  aud jon , inne 
m a ją  zbyt hałaśliw ą reakcję, co nie jest 
przyjem nem . W ypróbow ałem  istn iejące 
na rynku  lam py i podam  je  w kolejności
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dobroci (z zaznaczeniem  napięć anodo­
wych, k tó re  okazały  się najodpow ied- 
n ie jszem i):

Firma Typ A A A

Tungsram ZG 210 3 4,5 6 -2 0

Telefunken ER 072d 6 4,5 9 -2 0

Philips A 241 4,6 6 6 - 2 0

Philips A 141 3 4,5 6—20

Tungsram DG 107 3 4,5 6 - 2 0

N ależy zaznaczyć, że lam py jedno- 
woltowe DG  107, w pew nych w j padknch 
dość w ygodne, m a ją  pew ną tendenc ję  do 
m ikrofono wania.

Jeśli chodzi o m ontaż odbiorniku, to 
n ie  p rzedstaw ia  on żadnych trudności. 
O gólna zasada — ja k n a jk ró tsz e  połącze­
n ia i un ikan ie przew odów  rów noległych 
— m a rów nież i tu zastosowanie.

Z aaw ansow any am ator już  na zasa­
dzie samego schem atu zm ontu je w łaścj- 
wie tak i odbiorniczek kró tkofalow y. D la 
m niej odw ażnego am ato ra  będą pew ną 
pomocą załączone fo tografję  odbiorniczka 
m ontow anego możliwie „ciasno" (gdyż 
je s t on przew idziany  jako  przenośny).

C ała , ,s tac ja  odb io rcza", w yobrażona 
na fo tog ra fji, m a m inim alne w ym iary . 
Co do reg u lac ji, to je s t ona może nieco 
oryginalna, lecz prosta. Polega na dostro­
je n iu  kondensatorem  Ci, oraz regulacji 
opornikiem  O2. O braca jąc  powoli opornik  
O2 w praw o, w pew nej chw ili usłyszym y 
puknięcie w słuchaw kakch; obracam y 
d a le j w praw o (i n a  tem  polega o ry g in a l­

ność), aż n ie  nastąp i d rugie puknięcie. 
P rzed drugim  puknięciem  odbiór s tac ji 
te legrficznych  je s t najlepszy . Po tem  
puknięciu n a jlep ie j odbieram y te lefon­
ię-

O dbierać m ożem y bez uziem ienia. 
A p ara t je s t w tedy  nieco- w rażliw y na 
zbliżanie ręk i (gdyż b lacha pod konden­
satorem  dołączona do m inusa n ie jestr 
uziemiona) lecz zato zupełn ie nie przesz­
kadza s tac ja  m iejscow a. P rzy  odbiorze 
z uziem ieniem  odpada w rażliw ość na po­
jem ność ciała, lecz pow sta ją  przeszkody 
od s ta c ji m iejscow ej.

P ierw sze p róby  radziłbym  robić na 
zakresie  80 in. w ieczorem .

Równo na 80 m. n ad a je  Rzym, k tóry  
je s t bardzo dobrze słyszalny (20.30 — 
23.30). T ran sm itu je  on program  stacji 
średniofalow ej. P ow yżej 80 m. zna jdz ie­
m y szereg stacy j am atorsk ich-telegraficz- 
nych  i telefonicznych. Zakres 40 m. rów ­
nież o b fitu je  w stacje  am ato rsk ie o raz p a ­
rę  s tacy j urzędow ych, fonicznych. (Jeśli 
kogo in te re su je  odbiór s tacy j am atorsk ich  
polskich, to  dla o r je n ta c ji mogę podać, że 
odbierałem  w południe Lwów (sp 3 EM) 
z silą R 5 — 6 (telefonja). N asłuchy na p a ­
sie 20 m. należy  robić w dzień, gdyż z 
nastan iem  ciemności ilość s tacy j znacznie 
się zm niejsza.

Mam nadzieję, że a r ty k u ł ten  zachęci 
am atorów  do za jęcia  się odbiorem  fal 
k ró tk ik ich , gdyż na tak i odbiorniczek, n a ­
w et i m niej zam ożna kieszeń pozwoli. 
D la  łatw iejszego w ycechow ania odb io rn i­
k a  podaję  osobno znak i w yw oław cze i 
długości fal w ażniejszych s tac ji u rzędo­
wych.

Wl. Arnold Trembiński.

n o r n o r

PRAW D ZIW YM  RADJOAMATOREM  J E S T  DOPIERO KRÓTKOFALOWIEC— N A ­

DAWCA! ZOSTAĆ NIM MOŻE KAŻDY! NIE W YM A G A  TO A N I PIENIĘDZY? ANI
t

W YŻSZEJ WIEDZY.
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Antena kierunkowa CM
W n-rze S R A P  zaznajomili się Czytelnicy z nową anteną  

Marconiego -— Franclina jPrzeznaczoną do kom unikacji  wiązkowej  
ja tam i królk iem i na wielkie odległości. Dziś podajemy zasadę działa­
n ia  jeszcze prostszej anteny tegoż rodzaju wynalezionej przez Chireiz  
i M esny .

Krótkofalowe an te n y  kierunkow e zdo­
byty sobie w o sta tn ich  czasach prawo 
■■obywatelstwa w rad jo technice . Umożli­
wiając przy nadaw an iu  koncen trac ję ener­
gii e lektrom agnetycznej w jednym  uży­
tecznym kierunku , zam iast ją  trw onić we 
w szystkich k ierunkach , pozwoliły one zrea­
lizować zasięg przekraczający 10.000  ki- 
•om etrćw  przy jednoczesnem  spotęgow a­
niu regularności odbioru.

Jak  w iadom o, an ten y  w ysy ła ją  z jed ­
nej stro n y  fale, rozchodzące się  na po­
wierzchni ziem i, z drugiej zaś strony  
prom ieniują fale, sk erowane ukośnie ku 
wysokim w arstw om  atm osfery , skąd , po 
odbiciu, w raca ją  one na ziem ię. Na 
większych odległościach, w skutek  różnych 
przyczyn, odbiór ulega zakłóceniom  m ię­
dzy innem i w skutek fadingów . t. j. osła­
bień odbioru.

Przeprowadzone badan ia  w ykazały, że 
trzeba dysponować dość znaczną mocą 
1 ustab ilizow aną długością fali, aby  zapo­
biec zm ianom  am p litu d y , spowodowanym  
Przez rozchodzenie się fal i wszelkiego 
rodzaju  zakłócenia jej długości. Gdy po­
wyższe dwa w arunki są  spełnione, an ten y  
kierunkow e dają  w yniki nader zadaw ala­
jące , gdyż wązki i silny , ze względu na 
koncentrację , s trum ień  energji e lek tro­
m agnetycznej zw iększa znacznie stosu­
nek m ocy sygnału  do m ocy pasożytu  
1 redukuje w ydatn ie  wpływ fad ingu .

Istn ie je  cały szereg system ów  an ten  
kierunkow ych, k tóre ju ż  n ie jednokro tn ie 
^m aw iano poprzednio. Celem niniejszego 
a r tykułu  je s t p rzedstaw ienie an ten y  CM. 
której nazw a stanow i in ic ja ły  nazw isk 
wynalazców: Chireix i Mesny.

Omówimy najp ierw  podstawy teore­
tyczne nowej anteny.

U staw m y w jednej płaszczyźnie sze- 
re8 an ten  pionowych równoodległych, za­
s ia n y c h  przez p rądy  o jednakow em  n a ­

tężeniu i fazie (R ys. i-szy). Jeżeli odle­
głość m iędzy an ten am i elem entarnem i je s t 
conajw yżej równa połowie długości fali, 
w ykres p rzedstaw iający  w płaszczyźnie

Rys. 1 Charakterystyka promieniowania  
szeregu anten odległych od siebie co 1/i fali 
i zasilanych prądem o jednakowem natę­

żeniu i fazie. 
poziomej zależność m iędzy natężeniem  
pola a ką tem  odchylenia od osi t. j. zasię­
giem kątow ym , przybiera postać wska­
zaną  na ry sunku  i-szym . Przebieg krzy­
wej pozwala z ła tw ością stw ierdzić, że 
uk ład  prom ieniuje najw ięcej energji w 
dwóch przeciw nych k ierunkach , prosto­
padłych do lin j i  an ten . Im  w iększą ilość 
an ten  zaw iera uk ład , tern bardziej spłasz­
cza się główna ósem ka, a zarazem  w zra­
s ta  ilość m ałych listków , przy  jednoczes­
nem  zm niejszeniu  ich znaczenia.

U kład typu  pierwszego daje więc wąski 
strum ień  energji w dwóch przeciwległych 
k ierunkach.

II. U staw m y szereg an ten  pionowych, 
odległych najw yżej o pół długości fali 
i zasilanych  przez p rądy  o jednakow em  
n atężen iu , lecz zdefazowane o pewną 
w artość, odpow iadającą czasowi, ja k i zu­
żywa fala do przebycia drogi równej od­
ległości m iędzy dwiema an tenam i. Jeże­
li odległość ta  rów na się połowie długoś­
ci fali, różnica ta  w ynosi i 8o° dla każde­
go elem entu; p rzybiera ona w artość 900 
dla odległości dwa razy  m niejszej Oma­
w iany uk ład  charak teryzu je  w ykres uwi­
doczniony na rysunku  2 -gim . U kład ty ­
pu drugiego odznacza się najw iększem
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prom ieniow aniem  w k ie runku  lin ji an ten , 
przyczem  kierunkow ość je s t p rak tycznie 
jednostronna. Uwagi, dotyczące m ałych

1111U

Rys. 2. Charakterystyka promieniowania  
szeregu anten odległych co ’/2 fali i zasi­
lanych prądem o fazie posuniętej o 1800 

w antenach sąsiednich.

listków , a  w ypow iedziane w yżej, s tosu ją  
się też i do tego uk ładu .

R ozpatryw any  te raz  ty p  an ten  w ielo­
k ro tnych  zdefazow anych posiada cenną 
właściwość, polegającą n a  zniesieniu  pro­
m ieniow ania wstecznego naw et wówczas, 
gdy ilość a n te n  elem entarnych  n ie prze­
kracza dwóch. Jednakow oż osiągnięcie 
wązkiego s trum ien ia  energji n ap o ty k a  na 
poważne trudności. Z rysunku  drugiego 
w idzim y is to tn ie , że dla tej sam ej ilości 
an ten  ósem ka je s t bardziej pęka ta  w przy­
padku uk ładu  ty p u  drugiego, n iż  przy 
zastosow aniu ty p u  pierwszego: innem i
słowy zasięg kątow y je s t w iększym , czyli 
s trum ień  energji —  szerszy.

I II . K om binując uk łady  dwóch w ska­
zanych typów  w sposób zaznaczony na 
rysunku 3 -cim , m ożna w yzyskać właści­
wości obu system ów  i o trzym ać, ja k  wy­
n ika z w ykresu, najw łaściw szy rodzaj 
prom ieniow ania, t. j. w ąski jednok ierun­
kowy strum ień  energji w ysłanej.

W skazane trzy  zasady  teoretyczne zn a­
lazły  nowe oryginalne zastosow anie w 
an ten ie CM.

R ys.  3 Cnarakierystyka grupy anten  
stanowiących kombinację z rys. 1 i 2.

Rozważmy przew odnik prosto lin ijny , 
w k tó rym  w ystępu ją  fale sto jące. Jak  
wiadom o, prądy  płynące w różnych od ­
cinkach tego przew odnika m ają  przeciw­

ne fazy (k ierunki), przyczem zm iana kie­
runku  prądu zachodzi w węzłach, czyli 
co pół długości fali. Chcąc zachow ać je ­
dynie prom ieniow anie elem entów o tej 
sam ej fazie, w ystarczy  zastąp ić  części 
przew odnika, odpow iadające fazie prze­
ciw nej, przez cewki o m ałych w ym iarach, 
k tó rych  prom ieniow anie je s t znikom e.

Powyższe, teoretycznie doskonałe roz­
w iązanie F rank lina , m a m ałą w artość 
prak tyczną , gdyż energ ja z trudem  prze­
chodzi z jednego odcinka do drugiego w sku­
tek odbic ia , będącego następstw em  n a ­
głych zm ian im pedancji charak terystycz­
nej, zm ian, w ynikających  z wprowadze­
n ia  w spom nianych cewek.

Rozw ażm y te raz  przew odnik gzygza- 
kow aty , złożony z równych odcinków, za­
łam anych pod kątem  prostym ; długość 
każdego z nich wynosi pół długości fali.

W  w ypadku fal sto jących , oznaczonych 
n a  rysunku  4-tym  lin ją  przeryw aną, kie­
runk i chwilowe prądów  w poszczególnych 
odcinkach są w skazane przez strzałk i.

Rys. 4 Rozkład prądu szybkozmienneyo  
w przewodniku wygiętym w zygzaki  

po długości 1 /2 fali.

W idzim y, że w odcinkach 1 , 3 , 5 , 7 
płyną prądy o tej sam ej fazie, w odcin­
kach zaś 2 , 4 . 6 , 8 — prądy o fazie prze­
ciw nej. Z uwagi tej w yn ika jasno , że 
pierwsza grupa odcinków stanow i sze­
reg an ten  zgodnych w fazie i odległych 
o 1L, długość' fali; to sam o dotyczy i dru­
giej grupy, z tem  zastrzeżeniem , że kie­
runek  płynących w niej prądów nie je s t ten 
sam . co w odcinkach pierwszej grupy. 
W ykres odpow iadający kom binacji tych 
dwóch system ów jest w ypadkow ą w ykre­
sów. dotyczących każdego poszczególne­
go rozm ieszczenia. Będzie 011. oczywiście, 
m iał postać właściwą układom  typu  pierw­
szego (rys. 1 ). gdyż w elem entach każ­
dego rozm eszczenia p rądy  są zgodne co 
do fazy.

Z uw zględnienia, że cm aw iane 2 ugru­
pow ania elem entów  są do siebie prosto-
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Padłe w ynika, że pole wypadtcowe stan o ­
wi sum ę geom etryczną dwóch równych 
1 przecinających się pod ką tem  prostym  
wektorów a  i (3, p rzedstaw iających  pole 
każdej g rupy  an ten  elem entarnych , czyli 
pole wypadkow e będzie w każdym  pun­
kcie równe polu jednej grupy eleme?itów, 
Pomnożonemu przez \?2 , ja k  w ynika z ry ­
sunku 5 -go.

W zdłuż om awianego przew odnika gzyg- 
zakowatego im pedancja charak te rystycz­
na nie ulega zmianie,, sku tk iem  czego 
praktycznie nie w ystępu ją  odbicia energji, 
k tóra przechodzi z ła tw ością z jednego 
elem entu do drugiego. A n tena CM sk ła­
da się z dwóch przewodników  łam anych 
1 je s t zasilana pośrodku przez przew odni­
ki A i B, prowadzące do n a d a jn ik a  w 
układzie sym etrycznym . Z rys. 6-go wi­
dać. że działania elem entów  tak ich , jak  
ab i cd, w k tó rych  k ierunk i chwilowe

Rys. 5 Mhjpadkowe promieniowanie  
dwóch sąsiednich elementów z rys. 4 
stanowi (y) sumę, geometr. wektorów 

(a i$ )  promieniowania tych elementów.

prądów są zgodne, sum ują się , a zatem  
dodany drugi gzygzak wzm aga skutecz­
ność pierwszego. Całość je s t za tem  równo­
ważna dwom szeregom an ten , utw orzo­
nych przez dwie półfale tego sam ego k ie­
runku i p rzecn ający ch  się pod kątem  
Prostym . Przewodu ki A i B n 'e  prom ie­
n iu ją  energji, gdyż są równoległe i bardzo 
zbliżone, przyczem płynące przez nie p rą ­
dy m ają  równe na tężen ia , lecz przeciwne 
znaki. Z tych względów lin ja  doprowa- 
dzająca energję do an ten y , może być dość 
długa ,• co um ożliw ia oddalenie an ten y  od 
budynku s tac ji nadaw czej.

W celu uzyskan ia  w yników , jak ie daje 
Zastosowanie trzeciej zasady  teoretycznej, 
należy u zu p :łn .ć  op :saną wyżej an tenę 
CM przez układ  typu  drug ego. o p arty  
na drugiej zasadzie teoretycznej. Rolę 
^  spełn ia reflektor iden tycznej konstruk - 
c.'i» k tó ry  może też odgrywać rolę an teny ,

a wówczas k 'e ru n ek  nadaw an ia  zm ienia 
się o i 8o°.

R eflektor um ieszczony bywa zwykle 
za an te n ą  w odległości równej jednej

b

Rys. 6 A ntena  CM.

czw artej długości fali i norm alnie nie 
je s t zasilany , przyczem  przew odniki, słu­
żące do doprow adzenia energ ji, są  zw ar­
te  w odpow iedniem  m iejscu, co pozwala 
naregulow ać reflek tor w ten  sposób, że 
w zbudzone w n im  prądy  są względem prą­
dów an ten y  przesunięte naprzód o 900. 
Łatwo je s t w tych w arunkach stw ierdzić 
doświadczalnie słuszność drugiej zasady 
teoretycznej, to znaczy zniesienie prom ie­
niow ania wstecznego, prom ieniow anie zaś 
w k ierunku  użytecznym  okazuje się zdwo­
jone. A ntena CM, w ten sposób skonstruo ­
w ana koncentru je prak tycznie całą ener­
gję w ysłaną pod kątem  około 200 w płasz­
czyźnie poziomej t. j . równolegle do zie­
mi.

Aczkolwiek opisana an ten a  m a w y d a t­
ne właściwości kierunkow e, to jednak  a n ­
tena CM, w ykonana o sta tn io  przez Societe

a  s

T m a rc ie  obw odu z a s ila n ia  

r e /le k t o r a

R ys.  7.

F ranęaise R adioelectriąue pozwala osią­
gnąć jeszcze węższy strum ień  w ysłanej 
energji. A ntena poprzednia posiadała je­
dno piętro ..kw adratów ” , m ożna dodać
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drugie., a także powiększyć ich . lość. Tą 
drogą, zgodnie z brzm ieniem  pierwszej 
zasady  teoretycznej, zdołano zredukow ać 
k ą t rozw arc 'a  s trum ien ia  do 8°.

Na zasadzie dotychczasow ych rozw ażań, 
łatw o je s t uśw iadom ić sobie w artość a n te ­
ny  CM. Na zakończenie zestaw im y za­
sadnicze je j za le ty  oraz w yniki p rak tycz­
ne zastosow ania francuskiego system u 
kierunkow ego.

Zasadnicze zalety:
1. Identyczność an ten y  i reflek to ra po­

zwala dowolnie zm ien iać ich funkcje 
i zapom ocą przełącznika odwrócić k ie ru ­
nek nadaw an ia . Z m iana k ierunku  o i 8o° 
m a w ielkie znaczenie ze względu na z ja ­
wisko echa, k tóre polega na nak ładan iu  
się fal. idących w prost do odbiorn ika i fal, 
k tóre ju ż  k lka razy  zdążyły  obiec kulę 
ziem ską. Z am iana reflek tora na an tenę 
je s t rów noznaczna z w ysłaniem  fal do 
odbiorn ika drogą najd łuższą. W ten 
sposób tłum i się  echo.

2 . Łatwo je s t dostroić dokładnie re­
flektor do fali an ten y , zm ien iając pozycję

Pozycja zwarcia

Rys. 8. Zależność promieniowania  
wstecznego od , ,pozycji zwarcia” .

przew odnika, zw ierającego obwód zasila­
n ia  reflektora. Od pozycji te j zależy, jak  
wspom niałem  w yżej, w ielkość prom ienio­
w ania wstecznego. K rzyw a, uw idoczniona 
na rysunku  7-ym , w skazuje powyższą 
zależność. P rak tyczn ie m ożna osiągnąć 
stosunek  prom ieniow ania użytecznego do 
prom ieniow ania wstecznego równy 20 .

3 . M axim um  prom ieniow ania w ystępu­
je w k ie ru n k u  poziom ym , co je s t bardzo

korzystne dla kom unikacji n a  wielkich 
odłegłośc:ach.

4 . Z punk tu  w idzenia m echanicznego 
w ykonanie an ten y  je st łatw e i proste, 
jeśli się zważy, że energja zostaje  do niej 
doprow adzona w dwóch punk tach  tylko.

5 . Regulacja odznacza się w ielką pro­
s to tą . pon;eważ chodzi jedynie o dostro­
jenie reflektora.

6 . O dchylenia stro jen ia , wynoszące oko­
ło 200 k locyklów, w w ypadku fal około 
25 m etrów , m ogą być tolerow ane. Okolicz­
ność ta  um oż iw ia jednoczesne nadaw a­
nie na k ilku  falach, używ ając jednej 
an teny .

W yniki praktyczne.
Pierwsza an te n a  typu  CM została 

za instalow ana w Sainte-A ss se w stycz­
n iu  r. 1928  dla kom unikacji rad jotelegra- 
ficznej z A m eryką Południow ą. A ntena 
posiada 2 wieże o wysokości 39 m etrów , 
odległe o 75 m etrów . Zdołano zapom ocą 
tej an ten y  u trzym ać w m arcu połączenie 
n ieprzerw ane z Buenos-Ayres w ciągu 24 
godzin na fali 15  m. 45 cm ., zm ieniając 
ty lko k lka razy  w ciągu nocy kierunek 
nadaw an a nasku tek  żądań  s tac ji w Bue- 
nos-A yres, celem zw alczania fadingu lub 
echa. Ta sam a an ten a  u ży ta  przy odbio­
rze, dała w yniki conajm n ej ł akie, jak  
system  wiązkowy.

Począwszy od la ta  r. 1928  odbyw ają 
się liczne próby kom un kacji radjotelefo- 
nicznej' m iędzy Paryżem  a Ssigonem 
(Indochiny). przyczem moc n ad a jn ik a  w y­
nosi 10  k ilow atów  w anten ie .

W reszcie w lu tym  r. 1929 o tw arto  dla 
publiczności codzienną kom unikację tel - 
foniczną Paryż - Buencs-Ayres, przyczem 
s ta c ja  nadaw cza i odbiorcza pod P ary ­
żem je s t w yposażona w anteny’’ typu  CM.

W  roku bieżącym  zostanie ukończone 
m ontow anie stacy j w P on to :se pod P ary ­
żem (dla kom unikacji z Indochiijam i). 
w Saigonie i Rabacie (A fryka). W szyst­
kie w ym ienione stacje  sto su ją  system  
k ierunkow y Chireix’a i M esny’egc

Inż. A leksander Launberg.
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Tani omomierz radjoamatorski
Dla dobrego sprawowania praktyk radioamatorskich, należy mieć 

szereg przyrządów pomiarowych; rzeczy te jednak są dosyć kosztowne 
(a precezyjne — nawet bardzo kosztowne) można je jednak częściowo 
wykonać we własnym zakresie. Nie będą to przyrządy, oczywiście, pre­
cyzyjne, pozwolą jednak w dość dużem przybliżeniu zorjentować się 
co do wartości mierzonych wielkości. W  ub. 1930 r. opisaliśmy wyko­
nanie dwóch takich przyrządów: uniwersalnego amperomierza i mostka
do badania lamp katodowych. Obecnie podajemy opis omomierza.

Każdy, kto m a częściej do czynienia 
-z elektrycznem  spraw dzaniem  odbiorn i­
ków, w zględnie rad jo sp rzętu , pow inien 
być zaopatrzony  w p rzyrządy , p rzy  po­
mocy k tó ry ch  m ożna szybko określać s ta ­
łe e lek tryczne danego ob jek tu . Jednym  z 
takich  p rzyrządów , je s t bardzo pospolita 
obecnie lam pa neonowa, w łączona wg 
*ys. 1 . k tó ra  w w arsztacie zastępu je  wie-

§

m ierz, połączony szeregowo /  b a te ry jk ą  
od la ta rk i k ieszonkow ej. R ys. 2 .

łe instrum entów  pom iarow ych. Mimo 
-znacznej ilości zalet, ja k ie  ona n ie­
w ątpliw ie posiada, posiada także i w iele 
"a d . do k tórych, m iędzy innem i należą 
■częste niem iłe uk łucia o pera to ra  prądem  
konieczność stosow ania wysokiego n a p ię ­
cia. a p rzedew szystk iem . że w szystkie 
odczyty m ożna oceniać jed y n ie  ..na oko". 
Przyczem  przy  m niejszych w artościach 
oporów badanych, dokładność takiego o- 
■ceniania, spada zupełn ie do zera. Można 
copraw da tę  osta tn ią  w adę usunąć przez 
■zamianę lam py neonow ej na zw ykłą ża­
rówkę oświetleniową, ale to w prow adza 
nowe w ady. tak  że w p rak ty ce  tego nie 
czynimy. Jako uzupełnienie lam py neo­
now ej, stosuj*' się w w arsztatach  w olto­

I k ta d  ton. aczkolw iek je s t bardzo 
wygodny, posiada zasadniczą wadę, m ia ­
nowicie nie można p rzy  jego pom ocy od­
różnić m iędzy sobą m ałych oporów, gdyż 
p rzy  badan iu  ich, ze w zględu na m ały 
spadek napięcia w m ierzonych oporach, 
w skazów ka w yb ija  p raw ie  tosam o n ap ię­
cie, —- pełne napięcie b a te rji. M ożnaby 
copraw da zaradzić tem u. stosu jąc w olto­
m ierz zużyw ający  w ięcej p rądu , ale w 
tym  w ypadku, p rzy  w iększych oporach, 
w skazów ka nie w ychyliłaby  się praw ie 
wcale.

N ajlępszem  w yjściem  z te j sy tuacji, 
będzie zastosow anie w oltom ierza o zm ien­
nym  oporze w ew nętrznym , ja k  w skazu je 
rys. 5, przyczem  p rzy  badan iu  oporów 
więksżych. stosu jem y w oltom ierz bez 
bocznika, zak ład a jąc  go dopiero  p r z y  

pom iarze oporów- m niejszych, przyczem  
im m niejszy  opór badam y, tym  m niejszy 
pow inien być bocznik. P rzy  pomocy tego 
przyrządu , m ożna bardzo łatw o w yzna­
czyć b ad an y  opór w prost w omach. 73-
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R, = (1)

k ła d a ją c  że siła el. inot. b a te r ji  je s t E, 
opór w ew nętrzny  w oltom ierza — r, opór 
bocznika — R, napięcie w skazyw ane na 
w oltom ierzu w chwili pom iaru—V, a opór 
szukany  — R x, bardzo łatw o otrzym ać 
wzór:

(E—V) R r 
V (R4 -r)

z k tó rego , d la  dane j w artości r , możemy 
wyznaczyć Rx: Jeśli bocznika wogóle n ie­
ma, czyli gdy opór jego  =  c/3 , to  wzór 

(1) p rzyb ierze  postać:
(E —\ /) r 

Rx =  v-  .......................(]a)

M usimy pam iętać, że w ten  sposób 
o trzym ana w artość oporu R , zaw iera w 
sobie także i opór w ew nętrzny  b a te rji. 
k tó ry  należy  odliczyć. W artość jego p rzy  
św ieżej b a te r ji  je s t m ała  i w ynosi k ilk a  
omów, a ściśle może być w yznaczona ze 
w zoru: (i) po zm ierzeniu  nap ięcia odpow ia­
dającego  k ró tk iem u  zw arciu  końców ek. 
P rak ty czn ie  om om ierz taki, n a jle p ie j w y­
posażyć w dw a boczniki, k tó re  można 
dow olnie załączać przy  pom ocy kró tko- 
spinacza, lub  całkow icie pom inąć. W ar­
tości tych boczników  mogą być oczy­
wiście dowolne, ale są względy, k tóre 
p rzem aw ia ją za tom, ab y  ich w artości

w ynosiły  1/,) i 1JW oporu w ew nętrznego 
w oltom ierza. Całość n a jlep ie j umieścić a 
sk rzynce ja k  na rys. 3), przyczem  b a te r je  
zak ładam y do pudełka  w sposób um ożli­
w iający  łatw e w yjm ow anie jej, ja k  p rzy  
la ta rk ac h  kieszonkow ych. Aby ułatw ić 
posługiw anie się tym  przyrządem , dobrze 
je s t p rzy  pom ocy w zoru I) zrobić w y k re ­
sy zależności m iędzy d i Rx i nak leić  je  
n a  dnie skrzynki.

Có dotyczy samego w oltom ierza, to 
n a jlep ie j zastosować ty p  z ruchom ą 
cew ką (Drehspul) na zakres 0 — 6 v. P rzy  
zastosow aniu bocznika o oporze 1/oo v, 
dolna g ran ica m ierzonego oporu, je s t  b a r ­
dzo niska, co dotyczy zaś pom iarów  opo­
rów rzędu megomów, to pożądanem  je s t 
zam ienić chwilowo b a te ry jk ę  kieszonko­
wą, n a  b a te r je  o w iększem  napięciu, np. 
100 v. aby  w skazania w oltom ierza b y ły  
ła tw iejsze  do odczytan ia. Oczywiście, że 
na w artość oporu, to  n ic  w płynie.

W  ten  sposób zbudow any om om ierz 
je s t bardzo tani, a oddaje  w w arsztacie 
n ieocenione usługi, gdyż m om entaln ie po­
d a je  nam  w artości w szystkich m ierzonych 
oporów, od części oma do kilku m ego­
mów, a przez to pozw ala znaleźć n ie­
je d n ą  u ste rk ę  odbiorn ika lub sprzętu.

Zygmunt Herman.

n

Żarzenie lamp szeregowo.
Jeden z C zytelników  RAP sk ierow ał 

do R edakcji szereg zapy tań  odnośnie ża­
rzenia lam p szerogotwo. Nie chcąc za jm o­
wać tą  spraw ą zby t dużo m iejsca w d z ia ­
le ../. naszej ko respondencji"  odpow ia­
danie- na tem m iejscu, zw łaszcza żc od­
powiedź. może zainteresow ać szersze gro­
no C zytelników :

1 ) L am py w łączone szeregowo w ob­
wód żarzenia, w szystkie są żarzone lym  
sam ym  prądem , a w ięc w szystkie m uszą 
odpow iadać jednakow ym  w arunkom  ża­
rzenia .

2) G dyby jedna  lub k ilka  lam p w łą­
czonych szeregowo w ym agała większego 
p rądu  żarzen ia niż pozostałe, to w tych
pozostałych lam pach należy zastosować 

boczniki, k tó reb y  odejm ow ały  zbyteczny

prąd  .a razom z lam pą bocznikow aną po­
biera ły  go ty le . co lam pa w ym agająca n a j­
większego p rądu  żarzenia a zastosow ana 
w obwodzie.

3) N apięcie żarzenia przy  łączeniu 
katod wT szereg winno wynosić sumę n a ­
pięć W ym aganych przez każdą z lam p.

4) W w ypadku  posiadania źródła p rą ­
du o wyższeni napięciu  niż w ym agane — 
zby tek  ten s trącam y  przez, zastosow anie 
oporu  redukcy jnego :

3) Żarzenie lamp szeregowo stosu je 
sic; w tedy, gdy rozporządzam y źródłem  
p rądu  o nap ięciu  w yższem  od norm alne­
go, w ym aganego przez lampy i równem  
lub wyższem niż w ym agane przez sum ę 
oporów lam p:
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a t  y
KOMUNIKATY OKRĘGU WARSZAW ­

SKIEGO P. Z. K.

Sprostowanie k ro n ik i omów z nr. 12 RAP.

Złośliwy chochlik d ru k a rsk i spłata! 
Przykrego fig ia  zm ien iając lite rę  II na K 
"  sygnale sp iA H . O m ówienie dotyczyło 
nie chlubnie znanego p. SP l AK z Pozna­
nia, lecz p. SP 1 AH z Przem yśla. P o d aje­
my om ów ienie jeszcze raz we właściwem  
brzm ieniu:

SPiA H  — ja k  ty lko  został w yba­
wiony przez PKRN z op resji i dzięki sta ­
raniom  k lu b u  dostał pozw olenie z .VI P i 
K —przesta ł nas znać i naw et zapom niał o 
w łasnoręcznie podpisanej dek larac ji, i o- 
bowiuzkach stąd  płynących.

Słusznie mówi polskie przysłow ie: 
„dajc ie kurze  grzędę..."

Zgłoszenie członków do P. Z. K.
Stosownie do polecenia Zarządu Głów­

nego P. Z. K. O kręg  W arszaw ski skreślił 
z listy  swoich członków (z w y jątk iem  k il­
ku, k tórym  udzielono w arunkow ej p ro­
longaty) w szystkich zalegających  ze 
sk ładkam i ponad trz y  m iesiące. Skreśleni 
członkowie m ogą być ponow nie p rzy jęci 
jedyn ie  po uregulow aniu w szystkich za le­
głości.

Jednocześnie zgłoszono listo nadaw ­
ców i nasłuchówców' do Zarządu G łów ne­
go P. Z. K„ opłacając za nich przow idzia-

składkę.
Poniżej podajem y listę:
N adaw cy:

1) SP I AA Zieliński Jerzy.
2) SP i AD—T rem bińsk i Wl. Arnold,
3) SP 1 AF — K itzner Roman.
4) SP I A P  — G óralsk i Leon por.,
5) SP I AQ — G roniow ski Kazim ierz,
6) SP I AT — Sosiński Józefat,
7) SP I AU — K uraś Czesław,
8) SP I BN — F u rsa j Jan.

Nasłuchów cy:
1) PL 6 — D anilew icz Ludom ir,
2) PL 7 — D anilew icz Leonard,

3) PL 10 P allu th  Antoni.
4) PL 28 — S ypniew ski - O d ro w ą ż '

Stanisław .
5) PL 20 - Rosiak Roman
6) PL 31 *- Tokarski Jan,
7) PL 34 Paw łow ski Zdzisław,
8) PL 33 Jawmrski Zygmunt,
9) PL 38 - Polkowski Antoni.

10) PL 43 — Truszkowski Teofil,
D) PL 40 L ipiński Janusz,
12) PL 50 — Stafiński A leksander.
13) PL 155... 1 ,e w and o w sk i Jerzy,
14) PL 154 Kisiel n icki W łodzim i e rz.
15) PL 136 Poliński Jan,
1.6) PL 157— 1 raszkow ski Tadeusz,
17) PL 158 lla rtm an  K onrad,
18) PL 159— N am iestnik K lem ens,
19) PL 160— Rogoziński Feliks,
20) PL 162— Konopiński Bolesław.
2 1 ) PL 163— C zerników  Serafin,
22) PL 165 B iałow iejski Stan. por..
23) PL 170 H enr ich Jan,
24) PI. 175 Frankow ski \L.
25) PL 177— G łow acki Antoni.
26) PL 179 S eharfenberg  E ryk,
27) PI. 183— Gac Adam por.
28) PL 184— R ueger S tefan ppłk.,
29) PI. 185— Sieni icki Kazimierz,
30) PL 187 Piotrow ski K onrad,
31) Pl. 192— M amczyc Bolesław,
32) PL 193 N aw rot Tadeusz,
33) PL 194 Katowski Czesław  ppor
34) PL 195— Rudnicki M ikołaj.
Nowe legitymacje.
Nowe leg itym acje dla członków nie 

zalegających ze składkam i w y d aje  sk a rb ­
n ik  na zebran iach  klubow ych. Zam iejsco­
wym  w ysyła, za nadesłan iem  znaczka po­
cztowego na porto.

KARTY QSL.
S karbn ik  posiada k a rty  QSL dla n a ­

stępujących  omów :
sp3ab. sp3ba, sp3bq. sp3bm. sp3bi, 

sp3co, sp3ed. sp3cx. sp3cm. sp3ck. sp3cp- 
sp3hk: sp5ir, sp3jp . sp3.jh. sj)3rt, sp3tx. 
sp3\ i . sp3w v. sp3/.k.
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Z E  5 W  II A  T A
NAJWYŻSZA STACJA RADJOW A.

F rancuzi u trzym yw ali dotychczas, żf 
najw yższą na św iecie rad jo s tac ją  je s t 
s tac ja  francuska na górze ‘Pic du Midi, 
k tó ra  wznosi sic nad poziomom m orza na 
i000 m.

Zaprotestow ali co do tego jed n ak  
boliw ijczycy, gdyż rad jostac ja  z n a jd u ją ­
ca się w stolicy Boliw ji — La Paz — leże 
nad  poziomem m orza znacznie w yżej, bo 
aż 3500 m! A więc najw yższa na św iecie 
rad jo stac ja  zn a jd u je  się w La Paz.

SORBONA I COLLEGE DE FRANCE 
PRZEZ RADJO.

P ary sk a  stacja  rad jofoniczna PTT 
wznowiła, po dłuższej przerw ie, n ad aw a­
nie w ykładów  z Sorbony i College de 
F rance  co n iezaw odnie pow ita ją  z wiei- 
kicm zadowoleniem  s tu d ju jąc y  bodajże 
w całej Ęuropie.

FALE ULTRA KRÓTKIE DLA 
TELEWIZJI.

Eksperym entalna s tac ja  te lew izyjna 
„M ilw aukee Jou rnal" , k tó ra  prow adziła 
dotychczas swe p róby  nadaw ań  telew i 
ży jnych  n a  fali 13 m. obecnie przechodzi 
na falę jeszcze krótszą, m ianow icie 6.97 
m. spodziew ając się, że fale tego rzędu 
będą odpow iedniejsze do telew izji.

V! UEHLACKER PRZESZKA DZA 
FRANCUZOM.

f rancuscy  rad joam ato rzy  skarżą  się 
na mowouruchomioną potężną stację  n ie­
m iecką w  M iihlackor, k tó ra  przeszkadza w 
odbiorze „A lg ieru". ..B arcelony" i zupeł­
nie uniem ożliw ia odbiór ..Londynu".

LIGA NARODÓW' NA TRZECH 
FALACH.

B udująca się obecnie kró tkofalow a 
stac ja  Ligi Narodów  będzie nadaw ać na 
trzech  długościach fali, a  m ianow icie: w 
dzień — n a  15 m„ w nocy na 35 m. i o 
zm roku na 18 m etrach.

400 KLW. RA D JO FO N JI.

Już są na ukończeniu przygotow ania 
do ukończenia now ej p rzepo tężnej apara- 
tu r ry  w znanej am ery k ań sk ie j stacji

radjofonic/.noj KDKA w P ittsbu rgu  (wła­
sność f-m y „W estinghous E lectric Co"). 
P róby  te j a p a ra tu ry  b y ły  ju ż  czyniono 
nocam i od dość daw na. wr przyszłości zaś, 
po uzyskan iu  pozw olenia F ed era l Radio- 
Commission, nadaw an ia  pciną  m acą m a ją  
być prow adzone pom iędzy godzinam i 7 a 
12  rano  (czas środkow o - europejsk i) na 
fali 306 m.

W ap a ra tu rze  te j z n a jd u ją  się dwie 
lam py  w yrobu W estinghous E lectric Co. 
każda o mocy 200 kw. W ielkość tych  lam p 
sięga 1,8 m. wysokości. Do chłodzenia 
tych lam p zużyw a się 5 ton w ody na 
godzinę. W dalszej przyszłości p ro jek to - 
w anc jest podniesien ie mocy adm isy jnej 
s tac ji do 1200 kw . do czego będzie u ży ­
tych 6 lam p 200 k ilow atow ych.

S tacja ta  będzie pracow ać pod zna­
kiem  w yw oław czym  W8XAR (Nadawanie 
fon ją!)

TRAWA MORSKA W RADJOFONJI.

Podczas budow y now ego gm achu ra ­
d jo fon ji ang ie lsk ie j zastosow ano w sze­
ro k ie j m ierze traw ę m orską p rzy  w zno­
szeniu ścian w stud jach . Ściany te  uk łada 
się z dużych  bloków  m asyw nych , szczeli­
ny  pom iędzy, k tórem i w ypełn ia się, za­
m iast zapraw y  w ap iennej wzgl. cem ento­
w ej. traw ą m orską d la lepsze j izolacji 
akustycznej.

RADJO PRZESZKODĄ DO ZASIŁKÓW

R ada m iasta N orth  M onaghan w S ta­
nach Zjedn. (Ontario) zdecydow ała, że 
bezrobotni posiadający  w dom u in s ta la ­
cje  rad joodbiorcze nie zasługu ją  na zasił­
ki gdyż są dosta tecznie zam ożni do sam o­
dzielnego u trzym yw ania  się.

ZWALCZANIE PASOŻYTÓW ELEKTRY­
CZNYCH W CZECHOSŁOW ACJI.

S tow arzyszenie e lek tryków  w Cze 
chosłow acji w ypow iedziało w ielką w ojnę 
w szystkim  pasożytom  e lek trycznym  (prze­
mysłowym) i  w tym  celu wszyscy posi-i 
dacze u rządzeń  e lek trycznych  o trzym ują  
listow nie okóln ik i w skazujące sposoby 
zabezpieczenia w łasnych u rządzeń  e lek ­
trycznych  od w y tw arzan ia  pasożytów  
elek trycznych .



RADJO - AMA TO R POLSKI Str . 45

Z naszej korespondencji
P. por. S. Kozłowski — Skierniew ice.
Jeżeli działan ie  źródeł p rąd u  napew - 

no nie pow oduje trzasków , ja k  nas P an  
zapewnia, to trza sk i w odbiorniku mogą 
Pochodzić ty lko  ze złego kon tak tow ania  
Połączeń pom iędzy częściam i lub w e­
w nątrz ja k ie jś  części (np. kondensatora 
zmiennego, cew ki itp.). W szczególnym  
w ypadku (b. rzadko) powodem  byw a ta k ­
że uszkodzenie w  lam pie. Sam uk ład  od­
biorczy, z n a tu ry  swej. nie może posiadać 
żadnego g en e ra to ra  trzasków  i to n ie re ­
gu larnych  w dodatku!

W Pan kpt. K u ry b a  — Padśw ile.
P rzy  zastosow aniu do n ad a jn ik a  z 

n-ru  2 RAP z rb. jak o  źródła p rąd u  an o ­
dowego 2 b a te ry j anodow ych (napięcie 
y y p ad k o w e ok. 240 v) n a jle p ie j je s t u- 
żyć lam py T C  03lK P hilipsa  jak o  oscylator 
1 ja k o  m odulator, ew en tualn ie m ożna też 
skasow ać jed n ą  z lam p głośnikowych po­
daną w pow yżej w ym ienionym  artyku le . 
G dyby zaś P an  zastosow ał prądnicę, 800 
woltową — wówczas polecam y na oscyla 
lo r i m ondu la to r T B  1/so.

W Pan A. Szołkowski w K arw eliszkach.
Prosi nas P an  o w skazanie Mu sposo­

bu w ykonan ia zasilacza anodowego na 
p rąd  sieci s ta ły  — Opis takiego zasilacza 
zam ieściliśm y w r . 1929 w n-rze 11.

W ahania napięć w granicach 110  — 
120 v. nie m ają  znaczenia.

W Pan A leksander G regorius — Jeziork i 
Pom.

K iedy mowa o k ie ru n k u  uzw ojenia 
cewek, chodzi tu  nie ty le  o k ie ru n ek  n a ­
w ijan ia d ru tu  co o k ie ru n ek  p rąd u  p łyną ■ 
cego w/g strza łk i zegara  lub w odw rot­
nym. O bróciw szy cew kę (nie odłączając 
Jej p rzy  tern z obwodu) zm ieniam y ten 
k ie runek  na odw rotny. G dy cew ka stoi 
sama, oddzielnie — k ie ru n ek  p rąd u  nie­
ma znaczenia, natom iast, gdy oddziaływ u- 
Ją n a  siebie dw ie cew ki z p rądem , w aż. nem 
Jest, żeby k ie ru n ek  by ł zgodny lub od­
w rotny, zależnie od w ym agań układu. 
N ajp rośc iej je s t w łączyć cew ki na chyb- 
traf, a później spróbow ać i w razie złego 
sku tku  jed n ą  z nich odwrócić albo od­
w rotnie połączyć.

W Pan Z. K urek  — W ągrowiec.
. Zam ierza P an  zbudow ać sobie apara- 

mk nadaw czo - odbiorczy opisany przez 
P- Paw likow skiego w n -rze  2 z r. 1930 na 
str. 1566. Zanim p rzystąp i P an  do n ad a ­
w ania tym  aparacik iem , pow inien Pan 
Przez dłuższy czas ty lko  odbierać i w7 ten

sposób poznać, gdzie na skali ma Pan j a ­
kie długości fal. oraz czytać ja k  n a jw ię ­
ce j o k ró tk o fa la rs tw ie  i rozm yślać nad 
przeczytanem , a w tedy  dopiero może 
Pan zacząć próby  nadaw ania, żeby  módz 
spraw dzić choć w7 p rzybliżeniu  sku tecz­
ność nadaw an ia  — n a jp ro śc ie j by łoby  za­
instalow ać w pobliżu odbiorniczek detek- 
torow y.

W Pan F. N aw rot — G dynia.
1 ) S łaby odbiór stacji m iejscow ej i 

b rak  odbioru s tacy j odległych je s t spo­
w odow any b rak iem  reakcji.

2) B rak  rea k c ji je s t spow odow any za­
pew ne m ylnem  w łączeniem  cew ek re a k ­
cy jnych  zarów no d la fal kr. ja k  i dl. N a­
leży  w łączyć je  odw rotnie. Innym  powo­
dem  b rak u  rea k c ji może być zby t nizkie 
napięcie anodow e d ru g ie j lam py lub leż 
w adliw ość uży tych  części, co zresztą je s t 
mało praw dopodobne.

3) Jeżeli napięcie u jem ne siatk i w7 
lam pie g łośnikow ej w wysokości 12  v, 
pow oduje zn iekształcen ia — należy  pod­
wyższyć napięcie anodow e lub obniżyć 
siatkow e. N iereagow anie odbiorn ika na 
przy łączen ie ziem i, ja k  rów nież polepsza­
nie się au d y c ji p rzy  do tykan iu  sia tk i 3-ej 
lam py w skazyw ałoby na w7adliw ość po łą­
czeń w zdłuż przew odu „zerow ego" tj. od 
uziem ienia do — 4 — A.

4) G onguje ty lko  lam pa de tek to ro ­
wa — to dobrze:

W Pan L ucjan  Jankow ski — Kowel.
Zauw ażył Pan rozbieżność w schem a­

tach ideow ych .,W eam in‘a Sa 4" (RAP. 
Nr .  8 z 1929 r .j . na ry s. I i na rys. 3 
S postrzeżenie P ańsk ie  okazało  się słusz- 
nem : n a  ry s. 1 zaszła n ieste ty  p rzy k ra , 
a przez nikogo dotąd  nie zauw ażona o- 
m y lka rysow nika, k tó rą  n in ie jszym  p ro ­
stu jem y: , ,+  90 powinno łączyć się nie 
z L3, ty lko  z L i" . P rzy  połączeniu  +  90 
z Ls (jak  n a  ry s. I) następow ałoby  zw ar­
cie b a te r j i  anodow ej n a  p rzestrzen i od 
+  43 do +  90 v. ale na szczęście nie 
„k ró tk ie  zw arc ie" ty lko  przez opory , 
pierw otnego uzw. transf. m ałe j cz. (TR.), 
d ław ika w. cz. (Rł.) i je d n e j z cewek 
L». P ierw szy  z tych oporów  w ynosi p rze ­
ciętn ie ok . 2000   3000 omów a zatem
tyle, co p rzecię tna  lam pa m ałej często­
tliwości, zatem  zw arcie to nie spowodo­
w ałoby szybkiego ani tern m niej na ty ch ­
m iastowego uszkodzenia b a te r ji  anodow ej 
ale w każdym  razie p rzyczyniłoby się do 
przyśpieszenia je j  w yczerpan ia się. gdy­
b y ... ap a ra t działa ł i ktoś /  niego przez 
dłuższy czas korzystał, ale w tych wa-
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w arunkach  ap a ra t nie m ógłby działać, bo 
anoda lam py ekranow ej by łaby  pozba­
w iona nap ięcia . Rys. 5 je s t bez błędu.

/ro b io n y  przez Pana schem at zasad­
niczo je st d o b ry , ale napięcia zastoso­
wał Pan błędne, budzi w nas nadto  w ąt­
pliw ość co znaczy , ,+  120 —"  p rzy  za­
cisku idącym przez głośnik z lam py 
głośnikow ej z dopisanem  poniżej innym  
a tram entem  „A nod“ . Czyżby Pan n a ­
p raw dę p rzy łączy ł +  i — b a t. anod. do 
jednego  zacisku? Bo oprócz tego Pan 
napisał ■ ■— A nodów ki" przy zacisku 
,. —4 ża rz :” —to praw idłow o. Przecież n i  
ry s. 5 ma P an  w yraźnie w skazane gdzie 
łączy się — b a t. ańbd“ !

W „T rójce gw iazdkow ej” z n -ru  
11/1930 r: cew ka La isto tn ie posiada od­
prow adzenie i dolna je j  część nosi nazw ę 
Li co w yjaśn ia  przecież rys. 2 . k lam ry  
figurow e p rzed  literam i Lt i L-> w skazu ją 
zw oje do k tó rych  odnoszą się dane n a ­
zw y (Li i Ls).

Bardzo nam  p rzy k ro , ze i ten apa­
ra t P anu  nie działa : ale nie możemy
zgadnąć d laczego, ho Pan nie pisze ja k  
go w ykonał. Schem at je s t dob ry . P rzy  
okazji p rostu jem y tu jeszcze jed n ą  o- 
m yłkę — tym  razem  d ru k a rsk ą  na str. 
1998 (Nr: tł/1930 r.J . t szp. w. 5 od gó­
ry . Zam iast 48 zwojów win.no być 38 zw 
(w cewce L2) . Ta różnica nie w pływ a 
jednak  na działan ie ap ara tu , ty lko  na za­
kres odbieranych  fal.

D zięku jem y  P anu  n a ju p rz e jm ie j za 
zw rócenie naszej uw agi na om yłkę »v 
n-rze 8/29 r: i prosim y nadal również 
nam kom unikow ać znalezione ew . błędy:

W Pan J. Zaw adzki — W ilno.
1) Żeby p rzerobić prostow nik  2,7-wol- 

tow y na 60-woltowy, trzeba zmienić w nim 
transfo rm ato r i lam pę — t. j. — cały p ro ­
stow nik. Żeby ładow ać prostow nikiem  ni 
skiego napięcia  b a te r ję  anodową, tr z e b i 
na czas ładow ania łączyć po jak ieś  30 ogniw 
równolegle, co je s t rzeczą li. kłopotliw ą. 
L epiej kupić lub zrobić osobny prostow ­
nik.

2) Dla pob ieran ia prądu z sieci 220 
czy 110  v. do zasilacza trzeba  mieć tra n s ­
form ator z pod wojnom uzw ojeniem  pier- 
wotnem : na 220 i n a  1 10 . P rak tyczn ie  je s t 
to jed n a  zw ojnica z odprow adzeniem  od 
środkow ego zwoja.

5) Szczegółowy opis z rysunkiem  m on­
tażow ym  zasilacza zam ieściliśm y w r. z. 
w n-rze 8.

4) Na falach długich nie odb iera  Pan 
n a  N em odynie ty lu  stacy j co n a  falach 
k ró tk ich  z te j  p ro ste j przyczyny, że na 
falach długich w ogóle je s t niedużo stacy j.

W Pan W. Paw  — S kała .
S taw ia nam  P an  szereg zapy tań  do­

tyczących żarzen ia lam p szeregowo. W o­
bec tego że odpowiedź, może in teresow ać

szersze grono czytelników pośw ięca­
my je j osobny a rty k u lik  na str. 42 p. t. 
„Żarzenie lam p szeregow o” .

W Pan Szlachowiez — Lwów.

E kranow anie tych odbiorników , któ­
re opisu jem y w RAP bez ekranów je s t 
zbyteczne zupełnie p rzy  stosow aniu ich w 
norm alnych  w arunkach , jeże li je d n ak  od­
b io rn ik  m a służyć w blizkiem  sąsiedztwie, 
ze s tac ją  nadaw czą i naw et zastosow anie 
elim inatora nie pom aga do usunięcia 
p rze b ijan ia  stacji — wówczas rzeczyw iś­
cie opancerzenie całego ap a ra tu  z w ew ­
n ą trz  może nam  znacznie osłabić p rzeb i­
jan ie  s tacji loka lnej. D alsze zw iększenie 
selektyw ności można osiągnąć przez za­
stosow anie p rzcei w wagi zam iast uziem ie­
n ia  a ew en tualn ie jeszcze jednego filtru .

W Pan W itw icki — Łódź.

D zięku jem y u p rze jm ie  za w yrazy  
uznania z rac ji podanej przez nas wy n-rze 
II z r. ub. .. I rójki gw iazdkow ej” .

3 lampowy odbiornik sieciowy

„ P O L M  ET"
w yłączający  stację  m iejscową 

JEST  B E Z S P R Z E C Z N Y M  
P R Z E B O JEM  SEZO N U . W

N adzw ycza jna  czys tość  i n a tu -  I 
ra lność  odbioru .  \

N iezw ykła  czułość  i s e le k ty w ­
ność.

Znaczny zasięg.
E ste tyczne ,  t rw ałe  i p recyzy jne  j  

wykonanie.  /

Cena wraz z lampami z ł, 6S6.
W y łą c z n e  p r z e d s t a w ic ie l s tw o  n a  P o lsk ę  

, ,T E C H R A D “  Sp. z o. odp.
W a rs z a w a ,  K o p e r n ik a  28 m .  1. Te l.  699-45.
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„IKA“
T ra n s f o r m a to r y  do  siec i. 
Dławiki .
K o n d e n s a to ry  L o g a ry tm i­
czn e .
K o n d e n s a to ry  m ik o w e . 
P rz e łą c z n ik i .
Głośniki  E lek t ro  - D y n a m i ­
czne.

Zakłady Radiotechniczne
„ I K A “

łódź, Cegielniami E8
przedstaw iciel. H. Zysm an  

W arszaw a  
ul. M arsza łkow ska 81.

  ____________________ I Z

Polskie Zakłady

„CROIX“
WARSZAWA,

Z a j ą c z k o w s k a  7

p r o d u k u j ą :

t r a n s f o r m a t o  r y  
i d ł a  w n  i k i d l a  
e l e k t r y f i k a c j i  

r a d j o o d b i o r n i k ó w  
t r a n s f o r m a t o r y  

m.  cz. i wyjściowe.

Broszury o e lektryfikacji radjoodbior­

ników wysyłamy gratis i franco.

RADJO DLA USZ9 STK1CH 

w n y n o o o  r a d j a .

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE

W arszawa, N iec a ła  7. 
M arszałkowska 141.

Ł ódź, P io trk ow sk a  152. 
K raków , S tarow iślna  17.



ROCZNIK
RADJO-AMATORA  

POLSK I EGO
stanow i
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h Ł N ' I 1  f a b r y k a  a k u m u l a t o r ó w
WARSZA WA, E L E K T O R A L N A  lp. TEL.  193-59.

R edak to r nacze lny  i odpow iedzia lny : W ydaw ca: ..W ydaw nictw a R adjow e'^
lnż . K. SIENNICKI. Sp. z ogr. odp.

D ruk . .STO ŁEC ZN A ", W olska (6. tel. 688-67.
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L A M P Y  B A R O W E

„ T U N G S R A M "
I METODY S T O S O W A N I A  ICH W RAD JO-ODBIORNIK ACH

B
° g a t o  i l u s t r o w a n ą  b r o s z u r ę  p r o p a g a n d o w ą ,  o b ję to śc i 96  s tr .  

z a w i e r a j ą c ą  s z e r e g  c e n n y c h  w s k a z ó w e k  d la  k a ż d e g o  
R a d j o a m a t o r a  w y s y ła  n a  ż ą d a n ie .

Zjednoczona Fabryka Żarówek S. A. „Tungsram"
Warszawa,  ul. Nowowiejska 13. Tel. 8 - 5 6 - 5 0



NO RA
ODBIORNIK D O  SIECI na r o k  1931 .

W2 PR. Z M I E N N Y  
62  P R. S T A Ł Y  

W 3 PR. Z M I E N N Y  
63  P R .  S T A Ł Y

o d b ie ra  m ocne stacje2 lam powy odbiornik 
europejskie na g ło śn ik .

3 lam pow y odbiornik —  z g ło ś n ik o w ą  lam p ą  
e k r a n o w a n ą  —  eliminuje stację m iejscową, da­
jąc dużo stacyj europejskich.

W3A PR. ZMIENNY
LAMPY PAŁECZKOWE

W 3AL PR. ZMIENNY 
Z W B U D O W A N Y M  
4 bieg.  GŁOŚNIKIEM

84W
84G

PR.
P R

ZMIENNY
S T A Ł Y

G Ł O Ś N I K  
4 B I E G U N O W Y  

L24

oddaje do złudzenia m uzykę i m ow ę od  
niższych do najw yższych tonów .

naj-

W 3L PR 7?^iFNNv ^ lam powy odbiornik z wbudow anym  głośnikiem
« _  ŁnwY 4 r o  b iegunow ym  i lampą ekranową oraz głośni-
u o L  PR . S T A Ł Y  ^ową eliminuje stację m iejscow ą, daje dużo sta ­

cyj europejskich.

3 lam powy odbiornik —  odbiera m ocne stacje 
europejskie na g ło śn ik , wyłączając stację lo ­
kalną.

3 lam pow y odbiornik —  odbiera m ocne stacje 
europejskie, w yłączając stację lokalną, z wbu­
dow anym  głośnikiem .

4 lam pow y odbiornik —  ekranowany, bardzo 
selektyw ny, wyłącza każdą żądaną stację o  naj­
m niejszej różnicy lali, dając najsłabsze stacje 
europejskie

J E Ż E L I  C H C E C I E  POWIĘKSZYĆ SW ÓJ OBRÓT, ZAPROW ADŹCIE 

N A T Y C H M I A S T  N A J N O W S Z E  O D B I O R N I K I  N O R A  
POWIĘKSZYCIE L t C Z B Ę  S W O I C H  K L l J E N T Ó W  G D Y Ż  A P A R A T Y  

NORA Z A D O W O L Ą  N A J W Y B R E D N I E J S Z E G O  RADJOAMATORA.

JENERALNA REPREZENTACJA N O R A - R A D J O  
Sp. Akc. „W0LTAR“ Warszawa, Królewska 27.


